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I. 



Wiązanka legend o zgonie ks. Lubomirskiej. Pamiętnik 
hr. Rzewuskiej. Opowieść Deotymy. Pamiętniki kaszte- 
lana Dembowskiego. Piotr Bykowski o pamiętnikarzu 
Choiseul Gouffier. Księżna de Lamballe i ks. Lubomir- 
ska. Błędne daty. 



^S^Hjdyby zebrać w jedno wszystkie wie- 
PŁJBM ści, podane przez historyków i pa- 
miętnikarzów, o powodach tragicznej śmierci 
Rozalii księżny Lubomirskiej, złożyłby się 
z tego okazały bukiet, w którymby, wśród 
różnorodnych kwiatków legendowej barwy, 
brakło jedynie skromnego kwiateczka — 
prawdy historycznej . . . 

Rzecz dziwna. Dnia 30 czerwca 1794 r. 
na bruku paryskim, przy dawnej rogatce 
tronowej (barriere du tróne), wśród naj- 
dzikszego rozkiełznania terroryzmu opoki 
Robespierre'a, ginie pod nożem gilotyny 
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2 OFIARA TERRORYZMU. 

kobieta znakomitego rodu, żona kasztelana 
kijowskiego, dziedzica Opola, Alexandra 
"księcia Lubomirskiego, pozostawiając po 
sobie jedyne dziecię, późniejszą Rozalię hr. 
Rzewuską, której dziwnemi kolejami losu 
i szczęśliwem odnalezieniem wśród motJo- 
chu paryskiego zajmuje się swego czasu 
Europa. 

Sieroca ta latorośl możnego po mieczu 
i po kądzieli rodu, skojarzona następnie 
małżeństwem z romantyczną postacią gło- 
śnego Emira Tadż ul Fehra, Wacława Rze- 
wuskiego, zamiera za czasów naszych (w r. 
1865) w Warszawie, gdzie, przez długie lata, 
wpływowem stanowiskiem swojem, rozu- 
mem i niepospolitem ukształceniem, tworzy 
środowisko, około którego gromadzą się in- 
teligentne koła towarzystwa arystokraty- 
cznego. 

•Zdawałoby się, że warunki takie powinny 
były być wystarczającemi, dla wyświetlenia 
powodów i szczegółów krwawej katastrofy, 
której ofiarą padła matka hrabiny Rozalii. 
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OFIARA TERftORY25MtJ. 3 

Tymczasem, do dni ostatnich, nieprzeni- 
kniony mrok tajemnicy okrywał dzieje osta- 
tnich chwil księżny Lubomirskiej, a wszystko 
to, cokolwiek dotychczas o powodach jej 
męczeńskiej śmierci przytaczano, było oparte 
bądź na domysłach, bądź też na rażących 
sprzecznościach, nic wspólnego z prawdą 
nie mających. 

Kiedy Rozalia z Lubomirskich hr. Rze- 
wuska zeszła ze świata, opowiadano, że po- 
zostawiła po sobie pamiętniki, i że rękopis 
ich oddała przed śmiercią przyjacielowi 
swemu, baronowi Ranconnet, z obowiązkiem 
jego wydania po upływie lat dwudziestu. 
Domniemany ów termin upłynął z rokiem 
188B-tym, a mimo to, do dziś dnia, o wy- 
daniu pamiętników nie słychać. 

Żyją jeszcze osoby wiarogodne, które 
z ust zmarłej hr. Rozalii słyszały opowia- 
danie o ostatnich chwilach jej matki. Opo- 
wiadała mi, Deotyma, że uwięzienie księżny 
Lubomirskiej, według wersyi hr. Rozalii, na- 
stąpiło jakoby z rozkazu Robespierre'a, 

1* 
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4 OFIARA TERRORYZMIT. 

W chwili gdy księżna bawiąc na balu wzgar- 
dliwie odtrąciła umizgi krwawego dyktatora. 
W balowej, białej sukni, powlec ją miano 
do więzienia, dokąd sprowadzono i maJą 
jej, kilkoletnią córeczkę, Rozalię. Zapamię- 
tało dziecię i chwilę rozstania się z matką, 
gdy ta, uniósłszy je przy kratach więzien- 
nych w górę, zwróciła w niemej modlitwie 
oczy ku niebu, jak gdyby pragnęła mu po- 
wierzyć skarb swój ostatni. 

„Wtedy to, jako dziecko — były to słowa 
Rozalii Rzewuskiej — po raz pierwszy do- 
myśliłam się, że jest tam w górze niewi- 
dzialny Opiekun, czuwający nad losami sie- 
rot." 

W tej samej białej, balowej sukni, w któ- 
rej pozostawała w więzieniu, powlekli sie- 
pacze nieszczęśliwą matkę do wózka śmier- 
telnego, na którym, błagając zmiłowania, 
szamotały się i inne towarzyszki niedoli, 
i smutny ten korowód zniknął niebawem 
za więzienną bramą. 

Inną wersy ę podaje o powodach skaza- 
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nia Lubomirskiej kasztelan Leon Dembo- 
wski w swoich pamiętnikach (Ateneom, 
1882, t. III, str. 133). Według niej, księżna 
Alexandra bawiła w Paryżu w czasie ście- 
rania się Żyrondystów z Jakobinami. Wpro- 
wadził ją do salonu słynnej pani Roland, 
Mostowski, kasztelan raciąski. Książęca jej 
godność i zaprzyjaźnienie się z antagonistką 
Jakobinów stały się dla Robespierre'a po- 
wodem do jej uwięzienia. Przyjaciele dora- 
dzić mieli wtedy nieszczęśliwej, by, ratując 
się, zeznała przed Trybunałem rewolucyj- 
nym, iż jest w stanie poważnym... coby, 
o kilka miesięcy, nimby się środki ratunku 
znalazły, życie jej przedłużyło. 

„Lecz Lubomirska, z krwi Ghodkiewi- 
czów — pisze Dembowski — nie chciała 
splamić się kłamstwem, tem więcej, że przez 
takie zeznanie, cnotę swą podałaby w po- 
dejrzenie." 

Inny pamiętnikarz, hr. Ghoiseul Gouffier, 
(ożeniony z Wandą Niesiołowską, córką ge- 
nerała, a wnuczką wojewody nowogró- 
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dzkiego), ongi szambelan dworu Ludwika 
XVI, powołany przez Piotra Jaxę Bykow- 
skiego, w artykule: Mirżji Tadź el Fahcr 
Emir al Omrafi („Kłosy", rok 1879, Nr. 
706 i nasi), podaje, jakoby na dworze Ma- 
ryi Antoniny, w gronie przybocznych dam 
nieszczęśliwej królowej, pań: de Lamballe 
i de Polignac, znajdowała się i księżna Lu- 
bomirska, z córeczką, dla swej piękności la 
petite rosę polonaise zwaną, i że księżnę 
uwięziono razem z panią de Lamballe, za 
udział w przygotowaniu ucieczki rodziny 
królewskiej, ucieczki, zakończonej znaną ka- 
tastrofą w Yarennes. 

„Księżna Rozalia — pisze Bykowski — 
ujęta razem z nieszczęśliwą Lamballe, jako 
niewiasta charakteru silnego, a bystrego 
dowcipu, nie tracąc przytomności, dzielnie 
się stawiła siepaczom. Niemało też podtrzy- 
wać ją musiał charakter macierzyństwa, al- 
bowiem petite rosę polonaise znajdowała się 
przy niej..." 

Dla odparcia owej gołosłownej wersyi 
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wystarczy choćby ten fakt, że Teresa z rodu 
de Savoie Carignan, księżna de Lamballe, 
była zamordowana w dniu 3-m września 
1792 roku, aresztowanie zaś księżny Lubo- 
mirskiej, razem z dwunastu wspólobwinio- 
nymi o stosunki z emigracyą, i inne prze- 
ciwrewolucyjne występki, nastąpiło znacznie 
później, z mocy uchwały komitetu bezpie- 
czeństwa pubHcznego z dnia 19 kwietnia 
1794 r. (30 Germinal, Tan II de la Eep.J 
w okoUcznościach, jak zobaczymy, zupełnie 
odmiennych, bezpośredniego związku z mę- 
czeńską śmiercią ks. Lamballe nie mających. 
O stosunkach Lubomirskiej z Lamballe 
wzmiankuje również Lucyan Siemieóski 
(Fisnm, t. V, 201), w artykule o Emirze 
Rzewuskim, nadmieniając przy tem, że księ- 
żna Alexandra padła ofiarą niwelującego 
fanatyzmu i że zostawiła osieroconą córe- 
czkę, w wieku jeszcze dziecięcym, którą 
przygarnęła do siebie jakaś litościwa praczka. 
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II. 



Notatka w Kłosach. Wójcicki o ks. Monaco. Teodor Mo- 
rawski. Rolle o Emirze Rzewuskim. Księżniczka Rozalia. 
Monografie hr. Kossakowskiego. Echa współczesnych 
rewolucyi. Kolonia polska w Karlsbadzie. List p. Du- 
houx. Petion i Brissot. Wykaz skazanych. 



B'P ^| siądź A. G. w notatce o księżnie Lu- 
HeJ^ bomirskiej (Kłosy, rok 1879, Nr. 
711), trzymając się wersyi niewymienionego 
autora dzieła Co^igres de Vienne, (hr. de la 
Gardę) podaje, że aresztowanie nieszczęśliwej 
spowodowało wmieszanie się jej w sprawę 
ucieczki rodziny królewskiej, przyczem nad- 
mienia, że Lubomirską osadzono w więzie- 
niu z córeczką, która, jak twierdzi, w pó- 
źniejszych latach niepodrzędną grać miała 
rolę między dyplomatami, podczas kongresu 
wiedeńskiego, w r. 1815, 
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Dla uzupełnienia wiązanki podań w tej 
sprawie, warto jeszcze przetoczyć wersyej 
K. Wl. Wójcickiego, który w Encyldopediji 
Orgelbranda (t. XXII, 636) utrzymuje, że 
uwięzienie Lubomirskiej nastąpiło w chwili, 
gdy w czasach terroryzmu usiłowała rato- 
wać przyjaciółkę swoją, Jcsiężnę Monaco^ i że 
reklamował jej oswobodzenie Kościuszko, 
imieniem narodu. 

Górka ks. Lubomirskiej, zatrzymana z ma- 
tką w więzieniu, dopiero za staraniem przy- 
jaciół była powróconą ojcu, a bierzmowana 
w Berlinie, otrzymała od biskupa Ignacego 
Krasickiego zamiast swego imienia Alexan- 
dra, imię matki — Rozalia. 

Teodor Morawski (Dzieje nar. pol., t V., 
340) zalicza ks. Lubomirską do stronnictwa 
przeciw-jakobińskiego, skazanie zaś jej przy- 
pisuje wmieszaniu się do spisku rojalistow- 
skiego, podjętego w celu uratowania Lu- 
dwika XVI... 

Dr. Rolle, w szkicu o Emirze lizeiinsldm 
(Opowiadania^ Serya IV, 1. 1, str. 171), przy- 
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puszcza, Że jest na tropie wersy i wiary go- 
dniejszej, utrzymując, stosownie do opowie- 
ści siostrzeńca hr. Rzewuskiej, lir. Czapskiego, 
iż Lubomirska zginęła na rusztowaniu w d. 
2 września 1792 r., i że już wówczas hr. 
Rozalia była pięcioletnią dziewczynką, którą 
niejaka hr. Hohenlohe, towarzyszka niedoli 
matki, uwolniona następnie z więzienia, za 
staraniem rządu pruskiego, przyjęła do sie- 
bie na wychowanie, mając to sobie zaleco- 
nem przez skazaną, we własnoręcznym jej 
liście. Rolle powtarza za kasztelanem Dem- 
bowskim, iż Lubomirska, jako Żyrondystka, 
przyjaciółka pani Roland, bawiła się w po- 
litykę, i to ją powiodło na rusztowanie. 

St. hr. Kossakowski (Motiografie hist-gc- 
fwal.y t. I, 62) podaje rok 1798 jako datę 
stracenia Lubomirskiej, której córka nosiła 
imiona: Al exandra,Konstancya, Teresa i do- 
piero z bierzmowania otrzymała imię matki 
Rozalia. 

Wreszcie, Czasopismo Busskaja Starina 
(z roku 1871, t. III, str. 458) w artykule 



y Google 



OFIARA TERRORYZMU. 11 

O damach dworskich za panowania Cesarza 
Mikołaja I, mylnie podaje rok i miejsce mo- 
dzenia Rozahi hr. Rzewuskiej, zrodzonej ja- 
koby w Conciergeriey w r. 1794. 

Nie podobna dziwić się niedokładnym 
i błędnym wersyom pisarzów nowszej doby 
o powodach skazania Lubomirskiej, jeśU jej 
współcześni, i to tacy, którzy żyh we Fran- 
cyi w chwili katastrofy, istotnej prawdy 
o tej sprawie nie znali i dotrzeć do niej nie 
byli w stanie. 

W roku 1796 kolonia Polaków bawiła 
w Karlsbadzie, dokąd właśnie podówczas, 
po utracie żony, przybył Alexander ks. Lu- 
bomirski z dziecięciem swem, szczęśliwie 
w Paryżu odnalezionem. Między gośćmi 
karlsbadzkimi bawili wówczas Ignacy Kra- 
sicki, biskup warmiński, Ghreptowicz, ks. 
wojewodzina wileńska Helena z Przezdzie- 
ckich Radziwiłłowa i słynny gracz Walicki, 
towarzysz zabaw Maryi Antoniny, za szczę- 
śliwych dni jej pobytu w Wersalu. 

Według wiadomości, jaka podówczas krą- 
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Żyła na podstawie listu z Francyi do gu- 
wernantki Duhoux pisanego: „la princesse 
Alexandrc a ełe arrełee et misę sousjugement 
pour avoir ete Kee avec Pełion et Brissot...^ 
(Ks. M. R. Ostatnia woj. wil. 1892, str. 40). 

A więc w rok niespełna po katastrofie, 
nie znano dokładnego, zgodnego z prawdą 
stanu rzeczy! 

We trzy lata po ścięciu księżny Alexan- 
dry, w r. 1797, już za Dyrektoryatu, wyda- 
nem zostało w Paryżu dzieło pod tyt: Hi- 
stoire etc. des crimes commis pendant la re- 
volution francaise, obejmujące pierwszy, acz 
niedokładny, (uzupełniony ostatniemi laty 
w dziełach : Gampardona, Dauban'a i Vallon' a) 
wykaz ofiar Trybunału rewolucyjnego pa- 
ryskiego, i tam (tom I, str. 223) znajduje 
się nazwisko księżny przeinaczone w ;, Clwd- 
herwecą (Rosalie), princesse de Pol. nee 
a Osnobil (?), en JJhraine.^ Zalicza autor 
ofiarę do stronnictwa antirewolucyjnego... 

^ — '^^^/^^ — ^ 
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Urodzenie i młodość ks. Rozalii. Zamążpójście. Ks. Ale- 

xander Lubomirski. Pamiętnik wojewodziny Nakwaskiej. 

W Opolu. Urodzenie ks. Rozalii. Pamiętnik Koźmiana. 

Skandal pod Blachą. Dyana i Psyche. Książe Józef. 



^SJMJszystkie zatem powyżej przytoczone 
l aA/g | wieści o powodach skazania księżny 
Rozalii są bezpodstawne. Ani jedna z nich nie 
jest oparta na dowodach autentyczny cli, ani 
jedna nie sięga źródła niewątpliwego, mogą- 
cego wyjaśnić nietylko powody, ale i datę 
katastrofy. 

Dla ustalenia w tej mierze dowodu, prze- 
dewszystkiem należało sięgnąć do świadectw 
współczesnych wypadkowi i tam szukać wy- 
jaśnienia faktu, bądź co bądź, dla historyi 
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czasu i wypadków z końca XVin wieku nie 
obojętnego, przedewszystkiem zaś zatrzy- 
mać się na postaci nieszczęśliwej ofiary i ze- 
brać dane dla jej charakterystyki i warun- 
ków, wśród których wzrosła na rodzinnej 
ziemi, nim zbiegiem okoliczności znalazła 
się w otoczeniu obcem, na tle wypadków, 
pod których brzemieniem uległa. 

Z góry zastrzegam, że nie chodzi tu 
o skreślenie żywota męczennicy i jej córki 
hr. Rzewuskiej i że, pomimo nęcących 
tej mierze pobudek, z uwagi na tragiczne 
losy pierwszej i romantyczne powiązanie 
żywota ostatniej z postacią, której Mickie- 
wicz nieśmiertelnego poświęcił Farysa, brak 
dotąd źródeł, wyjaśniających okoliczności, 
towarzyszące pobytowi księżny Lubomir- 
skiej we Francyi, stosunek jej do królo- 
wej Maryi Antoniny, zawiązany, jak twier- 
dzą niektórzy, jeszcze na dworze Maryi 
Teresy w Wiedniu. Nie posiadamy również 
dostatecznych danych do opisu długiego 
i czynnego żywota hr. Rzewuskiej z epoki 
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jej sieroctwa i późniejszych losów, po wy- 
jeździe Wacława Rzewuskiego na Wschód, 
skąd, około r. 1830, na krótki czas wró- 
cił do kraju, by zginąć następnie bez wieści. 

Wobec szczupłego zasobu faktów bio- 
graficznych, zbyteczna jest wysilać fanta- 
zyę dla wypełnienia luki domysłami do- 
wolnymi, i należy poprzestać na danych 
niewątpliwych, przygodnie, tu i owdzie, 
w źródłach współczesnych natrafionych. 

RozaUa Ghodkiewiczówna, córka Ale- 
xandra, hrabiego na Szkłowie, Myszy 
i Czarnobylu, konsyliarza konfederacyi 
litewskiej, z epoki ostatniej elekcyi, póź- 
niejszego starosty żmujdzkiego, zmarłego 
w r. 1781. urodziła się w Czarnobylu, na 
Ukrainie, w dniu 16 września 1768 r. 
(Wiadomości warsz.y Nr. 81 suppl.J 

Była siostrą rodzoną słynnego wojo- 
wnika i uczonego, Alexandra Chodkiewi- 
cza, b. członka Towarzystwa przyjaciół 
nauk, autora dzieła: Portrety wsławianych 
Polaków (1820) i siedmiotomowej Chemii^ 
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posiadacza jednego z cenniejszych w kraju 
zbiorów książek i obrazów, zlicytowanego 
około r. 1812 przez wierzycieli, razem z pa- 
łacem przy ulicy Miodowej, Nr. 484, w sku- 
tek ruiny majątkowej, spowodowanej na- 
kładami na naukowe poszukiwania. (Wój- 
cicki: Cmentarz Powązh.^ t. III. 183). 

Wydarzeń lat młodocianych Rozalii Chod- 
kiewiczówny nie znamy. Wiemy tylko, że 
około r. 1787 wyszła za mąż za Alexan- 
dra ks. Lubomirskiego, kasztelana kijow- 
skiego, (tytułowanego: marechal des camps 
et armees du Boy) właściciela klucza 
Opolskiego w Lubelskiem, człowieka za- 
pamiętałej odwagi, o którym piszą, że 
się łódką puszczał na morze z Pe- 
tersburga do Kronsztadu, szukał wszędzie 
niebezpieczeństw i biegał ciągle po lądach 
i wodach... (Świecki: Fam. Jdstor., i I, 
354). 

O pierwszych latach pożycia młodego 
małżeństwa znajdujemy charakterystyczny 
szczegół w Pamiętnikach tvojetvodziny Na- 
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hvasJdej, która ks. Rozalię osobiście, ze 
stosunków sąsiedzkich, znała. (Kronilca Ho- 
dńnna r. 1891, Nr. 4). 

„W Opolu — pisze Nakwaska — mie- 
szka! Alexander książę Lubomirski, ścisłą 
przyjaźnią z ojcem moim złączony. Żona 
jego, jedna z najpiękniejszych pań ówcze- 
snych, Rozalia z Chodkiewiczów, wtedy 
w samej życia wiośnie, skwapUwą dłonią 
najpiękniejsze jego kwiaty zrywała, najczę- 
ściej za granicą bawiła, a rzadko zaglą- 
dała do Opola.** 

W rzeczy samej, rzadkie były chwile 
wspólnego przebywania z sobą młodych 
małżonków. Książe podróżował po Anglii 
i po Francyi (X. M. R. Ostatnia wojeta ml., 
str. XLV), młoda pani zaś, zostawszy w r. 
1788 matką Alexaiidry, (późniejszej Rozalii 
hr. Rzewuskiej), bawiła najczęściej w War- 
szawie, gdzie w gronie przyjaciółek, arty- 
stów i literatów, zachwycała wdziękiem, 
temperamentem żywym i niepospolitą urodą 
ówczesny świat arystokratyczny. 
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W JPamidiilkach Kajetana Koźmiuna (t. 
II, 97) napotykamy nowy szczegół chara- 
terystyczny, cechujący usposobienie młodej 
ksigżny, jej wrażliwą, żądną niezwykłych 
romantycznych przygód, naturę. 

Podczas sejmu wielkiego — pisze Ko- 
źmian — trzy najpiękniejsze kobiety War- 
szawy: Kossakowska, podskarbina koronna, 
z rodu Sanguszkówna, Rozalia ks. Lubo- 
mirska i Julia Potocka, z domu Lubomir- 
ska, zrodzona z Czartoryskiej, dobijały się 
o serce i względy ks. Józefa. 

W dniu jego imienin zebrały się raz pod 
Blachą, przekupiły kamerdynera, by je wpu- 
ścił do pokoju księcia i łóżko jego uwień- 
czyły kwiatami... Zdarzyło się właśnie, że 
ks. Józef niespodziewanie nadjechał z ulu- 
bioną aktorką, Sitańską, i wszedł do po- 
koju. Spotkanie to dla obu stron wielce 
było nieprzyjemnem. 

Głośny ów skandal warszawski upamię- 
tnił J. I. Kraszewski w obrazku history- 
cznym p. t. iwiewiw^/, pomieszczonym w We- 
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drówlcach fantastycznych i literackich (Wilno, 
1838 r.), bez podania wszakże nazwisk jego 
sprawczyń. Szczególowszym jest w tej mie- 
rze K. WI. Wójcicki, w dziele Warszawa 
i jej społeczność w początlcach naszego stu- 
lecia (1876 str. 168 i 169.) gdzie podaje 
fakta na tyle jaskrawe, iż zdolny komedyo- 
pisarz mógłby z nich zaczerpnąć tematu 
do pysznej krotochwili obyczajowej, histo- 
rycznej. — Wzmiankując jedynie o dwóch 
damach, niewątpliwie: Lubomirskiej i Po- 
tockiej, które kochały się „na zabój" w ks. 
Józefie, powątpiewa Wójcicki o szczerości 
uczuć przyjaźni jednej względem drugiej... 
Współzawodniczki do serca księcia bywały 
u siebie, ściskały się i całowały, razem 
rozmyślały, jakie mu najmilsze siurpryzy 
robić, lecz skrycie jedna pod drugą dołki ko- 
pały, ażeby przyjaciółkę usunąć, a samej 
pozostać obok przedmiotu swej gorącej 
miłości. 

„W marcu, w dzień św. Józefa, przy- 
padały imieniny księcia. Za życia króla 
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stryja głośno je i hucznie obchodziła cała 
Warszawa. Były to hołdy publiczne skła- 
dane księciu, a płynęły z serca i z dobrej 
woh. Zmieniły się czasy. Solenizant odsu- 
nął się od swoich, przebywał jedynie wśród 
murów pałacu pod Blachą, albo w Jabłon- 
nie, otoczony nieliczną swoją drużyną ; 
obywatele miasta usunęli się też od niego. 
Marcin Molski, ów wszystkim winszujący 
poeta warszawski, rocznicy tej nie uczcił 
ani jednym wierszem. 

Dzień ten smutne obudził w duszy księ- 
cia wspomnienia. Pani de Yauban przygo- 
towała dla niego teatr francuski i wieczór 
tańcujący. W pałacu pod BlacJui, był ruch 
niezwykły od samego rana. 

Książe Józef po bezsennej nocy, drę- 
czony marami przeszłości wybrał się do 
Jabłonny na przejażdżkę i ze zmrokiem 
miał wrócić. Otóż owe dwie panie posta- 
nowiły mu lepszą siurpryzę zrobić, aniżeli 
„stara papuga francuska**. 

W tym celu, nakupiwszy ozdobnych wie- 
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le cacek i sprzęcików, obić kosztownych 
i dywanów, przekupiwszy lokaja Francuza 
a ulubieńca księcia, skrycie je zwiozły 
i sypialnię jego zupełnie przestroily. Same, 
z bijącem sercem, poprzebierane, jedna — 
za Byannę^ druga za Psychę, w tych ko- 
stiumach mitołogiczilych, które odkrywały 
wszystkie ich wdzięki i kształty, oczeki- 
wały z bijącem sercem na powrót dro- 
giego solenizanta. 

„Zmrok ciemny zapadł. Sypialnia księ- 
cia biła łuną jasną, bo panie rozpaliły 
lampy i świeczniki przywiezione z sobą. 
Woń kadzideł drogocennych napełniła całą 
komnatę. Przy jarzącem świetle obiedwie 
cudnie wyglądały i kamerdyner Francuz 
spoglądał na nie w niemem zachwyceniu. 
Nagle, turkot powozu dał się słyszeć w po- 
dwórzu pałacowem, książę wracał z prze- 
jażdżki, ale nie sam... Wiódł ze sobą młodą 
i piękną aktoreczkę, która miała właśnie 
odegrać tego wieczora jedną scenę na tea- 
trzyku pod Jllarłtą. 
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„Zdziwiony niezwykłą jasnością w swej 
komnacie, kiedy przestąpił jej progi ze 
swym powabnym gościem, nagle przera- 
żonym został dwukrotnym okrzykiem, który 
^yydały razem Dyanna i Psyche. Ostatnia 
więcej żywa, porwała za wazon i rozbiła 
o podłogę; przyjaciółka Dyanna^ poszła 
w jej ślady, druzgocąc piękne alabastrowe 
figury, czary i drobiazgi z porcelany. 

Nagle książę z towarzyszką swoją oto- 
czeni zostali skorupami w około, i gęstą 
kurzawą, a wśród niej, jak dwa widma, 
uwijały się postacie pań rozgniewanych. 
Kiedy zniszczenie darów przywiezionych, 
które można było potłuc, lub poszarpać, 
zostało dokonane, obiedwie sprawczynie 
tej ruiny, opuściły komnatę, przed chwilą 
tak wytwornie przystrojoną. 

Książę Józef prędko po tej burzy orze- 
źwiał, a wtedy porwał go śmiech pusty 
i nigdy weselszym nie był, bo pożegnał 
na zawsze Dyanne i Psychę, Bawił się też 
tego wieczoru wybornie, zapominając 
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O troskach, które go gnębiły od poranku 
wspomnieniem lat ubiegłych... 

W powyższem opowiadaniu wszystko 
być może jest prawdziwem, tylko czas, 
w którym owa awantura według spisanej 
przez Wójcickiego tradycyi wydarzyć się 
miała wysuniętym zostnł, wbrew prawom 
chronologii na lat kilkanaście naprzód. 
Z opowiadania Wójcickiego wynikałoby, że 
zdarzenie miało miejsce w epoce pruskiej, 
a więc po roku 1795... Tymczasem, w owej 
epoce, ks. Lubomirska już nie żyła. Gdyby 
nie świadectwo pamiętnikarza współcze- 
snego, wiarogodnego, Kajetana Koźmiana, 
któregośmy przytoczyli powyżej, a które 
osnowę awantury jako wydarzoną podczas 
sejmu czteroletniego w głównych zarysach 
stwierdza, możnaby całe opowiadanie Wój- 
cickiego zaliczyć do działu bajek i klechd, 
któremi ów zasłużony pisarz skarbnicę lite- 
ratury był wzbogacił... 
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w Paryiu. W Szwajcaryi. Stosunki z emigracyą francu- 
ską. Na dworze wersalskim. Lubomirska w Chaillot. 
Monitor. Portret Lubomirskiej. Legendy Młynowskie 
i Podhoreckie. Odpisy z archiwum paryzkiego. Luźne 
notatki. 



M7S£Sp roku 1794 spotykamy księżnę Ro- 
KeM zalię w Paryżu, w gronie ks. Ksa- 
werowej Lubomirskiej, pani Wisłockiej 
i Stanisławowej Potockiej, o czem donosi 
żonie swej ks. kasztelan Radziwiłł. 

Ks. Rozalia bawi naprzemian w Szwaj- 
caryi i w Nizzy, w księstwie Monaco, gdzie 
jak stwierdzają akta sądowe jej sprawy, 
śiisle z emigracyą francuską zawiązuje 
stosunki. 

Widzimy ją około r. 1792 z ponownym 
powrotem w Warszawie, skąd w „towa- 
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rzystwie literatów" wybiera się w ostatnią 
swoją podróż do Paryża. (X. M. R. Ost 
wojew.j str. 18). 

Odyniec w Listach z podróży (T. I 167) 
nadmienia o stosunku znajomości Goe- 
thego z głośnym Janem Potockim i ks. Lu- 
bomirską, prawdopodobnie Rozalią z Chod- 
kiewiczów. 

O stosunkach jej na dworze Wersalskim 
wzmiankuje, powołując się na historyka 
Barrante*a i na pamiętnikarza hr. Choiseul 
Gouffier, Piotr Jaxa Bykowski. Jest wielce 
prawdopodobnem, że księżna Lubomirska 
bawiła na dworze Wersalskim, „qu'eUe avait 
rrspire Fair de la cour,^ jak się o niej wy- 
raża historyk Trybunału rewol. H. Vallon 
(t. III, 142), że należała do grona dam 
Maryi Antoniny i że ten właśnie stosunek 
wyrodził w niej silne przywiązanie do nie- 
szczęśliwej królowej, męczeńską okupione 
śmiercią. 

Fakta pewniejsze, dotyczące działalności 
księżny we Francyi, występują na wido- 



y Google 



26 OFIARA TERRORYZMU. 

wnię dowodów urzędowych dopiero w stra- 
szliwym roku 1793, w epoce, gdy księżna 
razem z dzieckiem przebywa w miasteczku 
Ghaillot, pod Paryżem, nieopodal od pól 
Elizejskich, i tam wchodzi w stosunek 
z pałacykiem Louveciennes, w którym, jak 
wiadomo, po śmierci Ludwika XV, miała 
przymusowe niejako siedlisko głośna fawo- 
ryta — hrabina Dubarry. 

Odtąd źródłem naszych wiadomości o lo- 
sach księżny Lubomirskiej będą przeważnie 
sprawozdania urzędowe z jej sprawy i do- 
kumenta związek z tą sprawą mające. 

Na pierwszem miejscu wymienić tu na- 
leży Monitora francuskiego z roku 1794 (Ga- 
setłe nationale), obejmującego w Nr. 221 
(Primidi 11 Floreal Tan II de la Rrjmhl.) 
relacyę ze sprawy, sądzonej dnia 22 kwie- 
tnia 1794 r. (3 Floreal) przez Trybunał 
rewolucyjny, przeciw trzynastu oskarżonym 
o zdradę stanu, między którymi była i księ- 
żna Lubomirska. 

Sprawozdanie to suche, gazeciarskie, nie 
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podające bliższych powodów oskarżenia, 
a obracające się w kółku zarzutów ogól- 
nikowych, nie byłoby wystarczaj ącem dla 
wyjaśnienia przyczyn wrzekomej winy księ- 
żny, gdyby nie było uzupełniono innym, 
ważnym dokumentem, mianowicie: irypiscm 
tirzedoicym dehreUi śmierci j przeciw obwi- 
nionej ferowanego. Dokument ten przeclio- 
wuje się w oryginale, wraz z trzema za- 
łącznikami, pod Nr. 3906, w dziale ręko- 
pisów Muzeum książąt Czartoryskich w Kra- 
kowie. 

Zaliczenie owego dokumentu do działu 
rękopisów niedawnej jest daty; poprzednio 
bowiem, jak mnie objaśniono, mieścił się 
on w skrytce, na odwrotnej stronie prze- 
ślicznej miniatury księżny Lubomirskiej, 
zawieszonej w galeryi obrazów Muzeum. 
Dopiero dzięki nowemu zarządzeniu, stał 
się on dostępnym dla badaczów, jako cie- 
kawy i charakterystyczny okaz procedu- 
ralny sądownictwa rewolucyjnego, z epoki 
dyktatury Robespierre'a. 
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Nadmienić należy, że piękny portret 
Lubomirskiej, malowany przez panią Vigee 
Lebrun, znajduje się również w Podhor- 
cach. Do wizerunku tego przywiązaną jest 
legenda. Podobno, w dzień w którym pod 
nożem gilotyny spadła głowa ofiary, księ- 
żna występuje z ram i spaceruje po 
zamku... 

Tejże osnowy legendę o odbywanych po 
dziś dzień spacerach ducha księżny po 
zamku Młynowskim, na Wołyniu, słyszał 
Adolf Dygasiński, znany powieści opisarz, 
obecnie w sąsiedztwie Czarnobyla, w ro- 
dzinie hr. Ghodkiewiczów bawiący. 

Według podania mieszkańców, zawsze 
w rocznicę zgonu księżny otwierają się 
z łoskotem naoścież podwoje pałacowe, 
i przez nie przesuwa się w bieli widmo, 
bez głowy... 

Uzupełnieniem źródeł do wyjaśnienia 
przebiegu sprawy ks. Lubomirskiej będą 
odpisane przy łaskawej pomocy dra Józefa 
Korzeniowskiego, dyrektora stacji nauko- 
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wej W Paryżu, dokumenta z Archlws Na- 
tionaUs, zaokrąglające szczegóły, zactzer- 
pnięte z tychże dokumentów w dziele H. 
Vallon*a Hist. du Trih. revol^ oraz wyciągi 
odpowiednich ustępów z Bullctin du Trib. 
revol. 

Zawdzięczam również użyczonym mi 
przez S. Askenazego kilku notatkom wia- 
domość o romantycznym epizodzie z osta- 
tnich chwil księżny Lubomirskiej, w któ- 
rym mieli udział: lekarz więzień paryzkich 
w epoce terroryzmu, Polak, dr. Markowski, 
oraz dwaj towarzysze jej niedoli: kleryk, 
ks. de la Trómoille i hr. de Boussancourt, 
na którego szyi, po ścięciu, znaleziono me- 
dalion z portretem Lubomirskiej. 

Notatki te znalazły następnie wyczerpu- 
jący komentarz w broszurze Leona Le 
Grand: Hospice National du Trib. rev. 
(1890), stanowiącej odbitkę z czasopisma: 
Revue des ąuestions historiąues, lipiec, 1890 r. 

Wiadomość o miejscu, gdzie spoczywają 
zwłoki księżny w Paryżu znalazła się 
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W dziele Campardona: Le Trih. revol de Pa- 
ris (r. 1866 t. I, str. B16 i nast,). 

Wreszcie szczegóły o tablicy pamiątko- 
wej, wmurowanej w ścianę kaplicy kościoła 
opolskiego, zawdzięczam uczynności p. Wlad. 
Kleniewskiego, który mi raczył nadesłać jej 
fotograficzną odbitkę. 



"-A.^^- 
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Stosunki Lubomirskiej z Dubarry. Joanna Vaubernier. 

Pałacyk Soureciennes. Kradzież kosztowności. Dubarry 

w Anglii. Powrót jej do Francyi. Aresztowanie i śmierć 

Dubarry. 




Jłównym powodem oskarżenia, uwię- 
zienia i skazania księżny Lubomir- 
skiej było odnalezienie w papierach głośnej 
hrabiny Dubarry, kilku jej Hstów poufnych, z r. 
1793, osnowy, jak się przekonamy, najnie- 
winniejszej, napomykających w wyrazach 
pełnych współczucia o losie osadzonej pod- 
ówczas w Gonciergerie — nieszczęśliwej kró- 
lowej Maryi Antoniny. 

Jeden z listów, przytoczony w urzędo- 
wych motywach dekretu potępiającego, po- 
służył bezwzględnym sędziom jako dosta- 
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teczny dowód, że Lubomirska, interesując 
się losem królowej, utrzymywała stosunki 
z rojalistami i zgromadzonemi na granicy 
wschodniej Francyi siłami koalicyi, co, 
w ówczesnym nastroju umysłów republi- 
kańskich, wietrzących wszędzie zdradę, ró- 
wnało się zbrodni stanu i stanowiło o lo- 
sie oskarżonego. 

Nie dziwi bynajmniej współczucie Lu- 
bomirskiej dla nieszczęśliwej Maryi Anto- 
niny, lecz dziwnym jest i charakterysty- 
cznym stosunek jej do osławionej Joanny 
Yaubemier, która, o ile za życia Ludwika 
XV, wyniesiona na szczebel dostojeństw 
i uznania ze strony arystokracyi dworskiej, 
mogła była gromadzić wkoło siebie jedno- 
stki z najwybrańszych sfer towarzyskich, 
o tyle, od roku 1774, po śmierci Ludwika 
XV, wygnana rozkazem gabinetowym do 
Louveciennes, pałacyku w okolicach Paryża 
leżącego, zeszła w opinii ogółu do rzędu 
istot wzgardzonych i moralnie potępionych, 
z któremi niewiasty tego stanowiska i do- 
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stojeństwal co księżna Lubomirska. nic 
wspólnego mieć nie powinny były, 

A jednak, wobec dowodów autentycznych, 
przez oskarżoną niezaprzeczonych, stosunek 
taki, przyjazny i poufny, między temi bie- 
gunowo od siebie oddalonemi kobietami 
istniał... Nasuwa tu szereg domniemań 
o luźnych etycznych zasadach, wyznawa- 
nych przez niewiasty ze schyłku osławio- 
nego wieku XVIII-go. 

Wiadomo, że gdy po wstąpieniu na tron 
Ludwika XVI nastąpił rozkaz wygnania 
pani Dubarry z Wersalu, z przyznaniem 
jej wszelako dożywotniej pensyi w kwocie 
IBO tysięcy liwrów rocznie, kochanica Lu- 
dwika XV osiadła była w zamku Louve- 
ciennes, przez architekta Ledoux wspaniale 
urządzonego, i tam, wśród przepychu, nie- 
ustannych biesiad w kole dawnych wiel- 
bicieli i dworzan dawnego regime, trawiła 
resztki zwiędłej młodości na intrygach mi- 
łosnych z lordem Seymour i księciem de 
Brissac (zamordowanym w Wersalu, w r. 
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1792), olśniewając otoczenie przepychem 
i marnotrawstwem, w epoce powszechnego 
głodu i nieurodzaju, których podówczas 
była widownią repubUkańska Francy a. 

Skarb królewski w r. 1784 odkupił od 
Dubarry rentę przez zmarłego króla jej 
przyznaną, za sumę miliona dwukroć pięć- 
dziesięciu tysięcy liwrów, lecz prócz tego, po- 
bierała ona sto tysięcy franków rocznej 
pensyi, które trwoniła na festyny i fatała- 
szki, zbierając i skupując zewsząd koszto- 
wności, zwracające na siebie łakome oczy 
złoczyńców. 

W r. 1791, już w epoce najsilniejszego 
wrzenia rewolucyjnego, niewiadomi zło- 
czyńcy wtargnęli do zamku Louveciennes 
i ograbili szkatułę z kosztownościami Du- 
barry. Rozżalona taką stratą, ogłosiła po- 
szkodowana w dziennikach paryskich na- 
grodę w kwocie 60 tysięcy franków za wy- 
krycie sprawców grabieży, a była do tego 
stopnia nieroztropną, że wyliczyła długą 
listę skradzionych brylantów, pereł, rubi- 
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nów i szmaragdów, z daru Ludwika XV 
pochodzących, a to, olśniwszy tłumy, po- 
dało zawistnym temat do rzucenia nowego 
szeregu klątw na rozrzutność starego rćgime. 

Na wieść, że sprawców kradzieży wy- 
kryto w Londynie, pośpieszyła Dubarry do 
Anglii, skąd doniesiono, że widywała się 
często z ministrem Pittem i że po uwię- 
zionej rodzinie królewskiej nosiła żałobę. 

Odzyskawszy część kosztowności, powró- 
ciła Dubarry do Francyi, lecz jeszcze kil- 
kakrotnie jeździła do Londynu, by odszu- 
kać i resztę grabieży, we Francyi w r. 1793. 
a była tak nieppatrzną, że wróciła do zamku 
swego Louveciennes, gdzie zastała już na 
drzwiach i sprzętach pieczęcie, nałożone 
przez służbę własną, która podówczas po- 
wołaną była w poczet rajców miejscowej 
municypałności. 

Murzyn Zamore, wychowanek i lokaj 
Dubarry okazał się największym, wrogiem 
swej pani, i na jego to denuncyacyę na- 
stąpiło w dniu 27 września 1793 r. are- 
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sztowanie właścicielki Louveciennes i wy- 
toczenie procesu, nie tyle jej samej, ile ca- 
łemu dawnemu porządkowi rzeczy i rzą- 
dów Francyi, obwinionych o pogwałcenie 
praw narodu. 

Tego samego dnia (17 Frimaire, Tan II), 
kiedy w Monitorze po raz pierwszy wy- 
stąpiło na widownię nazwisko dowódzcy 
artylleryi, niejakiego Bouna Parte (Nr. 77 
Monitora z r. 1794), stanęła pani Dubarry 
przed kratkami Trybunału rewolucyjnego; 
pomimo płaczu i zaklęć najuroczystszych, 
że w żadne spiski przeciw Republice nigdy 
się nie wdawała, skazano ją na śmierć. 

Miłość do życia i uciech doczesnych 
przytłumiła w nieszczęśliwej wszelkie po- 
czucie godności. Broniąc siebie, wydała 
przed sądem wiele osób z arystokracyi, 
z któremi towarzyskie utrzymywała sto- 
sunki, i te osoby również w otchłań zguby 
za sobą pociągnęła. 

Nazajutrz po ogłoszeniu wyroku, powle- 
czono Dubarry pod nóż gilotyny. Szarpiąc 
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się i zawodząc rozpaczliwe jęki, błagała 
katów o darowanie jej choćby jeszcze 
chwilki życia. Encorc iin monami, monsleur 
le bourreau! — wolała, leż«'^c już na fatal- 
nej desce. 

Moniłor z d. 10 grudnia 1793 r. lako- 
nicznie się wyraził o skazanej: „ElJe avaił 
vecu dans la dehauche et Je crime. EUe est 
morte sans eourcuje..." 



-^^- 
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VI. 



Podejrzane listy. Protokół śledztwa. Uroczystość sier- 
pniowa 1793 r. List do p. Rosambeau. Scelerats. Yigće 
Lebrun. 




]|iędzy papierami, znalezionymi i za- 
branymi przy rewizyi pałacyku hr. 
Dubarry, Louveciennes, znajdowały się dwa 
listy, z których jeden, pisany w dniu 6 li- 
pca, bez daty roku, podznaczony był imie- 
niem i nazwiskiem: „Alexandre Prlncesse 
LuhoniirsJca^ , drugi zaś niepodpisany i ró- 
wnież bez daty, widocznie pochodził z dnia 
11 sierpnia 1793, gdyż wzmiankował o 
słynnej uroczystości, która się odbyła w Pa- 
ryżu dnia poprzedniego i miała wyobrażać 
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zespolenie republikańskiej Fruncyi w uczu- 
ciu braterstwa i równości. Osnowa listów 
tych nasuwała domniemanie, o ścisłych sto- 
sunkach korespondentki z Dubarry, o jej 
współczuciu nad dolą nieszczęśliwej Maryi 
Antoniny i o wzgardliwem traktowaniu 
„majestatu ludu", ujawnionem w ironi- 
cznych półsłówkach, rzuconych pod adre- 
sem wszechwładnych panów ówczesnej 
Francyi, 

„Dowiaduję się właśnie — pisała ks. 
Lubomirska do Dubarry, w liście z d. 6 
lipca — o powrocie Pani do Louveciennes 
i o nieslusznem prześladowaniu^ któremu ule- 
głaś. Pierwsze skłania mnie do wzlotu na 
skrzydłach przyjaźni (L'uh m'euł faił vole 
(tak) sur les ailes de Tamitie); drugie upo- 
ważnia mnie do zwrócenia się do Ciebie 
z prośbą, w rodzaju łaski, o doniesienie 
mi, czem Pani użyteczną być mogę?... Je- 
śli gotowość moja nie będzie uwieńczona 
pożądanym skutkiem, przynajmniej pozwól 
mi Pani dzielić twoje osamotnienie, by tern 
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ci dowieść, że ci, których raczyłaś wyró- 
żnić, nie tak łatwo o tern zapominają. Że- 
gnam Cię Pani i oczekuję z niecierpliwo- 
ścią, godną współczucia, jakie budzisz, od- 
powiedzi, o którą proszę, bym mogła być 
niezwłocznie przy Tobie.** 

Zaznaczono przy śledztwie list powyższy 
dopiskiem następującym: „Cette lettre est 
du mois de Juillet de cette annee, puisąu' 
ii s'agit de ce qui ils appellent perseeution,^ 
(Arch. Nation. W. 351, dossier 713, II. 
dok. 33). 

W drugim inkryminowanym liście nie- 
znana korespondentka pisała do Dubarry: 

„Niedziela, rano. Muszę się w oczach 
Twoich, Pani, przedstawiać jako winowaj- 
czyni, żem tak dawno już do Ciebie nie 
pisała i u Ciebie nie była, lecz gdybyś 
wiedziała, że byłam cierpiącą i zmartwioną 
tak długą rozłąką, nie wątpię, że miała- 
byś dla mnie politowanie. Odwoływać się 
zawsze będę do tego uczucia, ilekroć będę 
okolicznościami zmuszoną do chwilowego 
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oddalenia się od Ciebie. Nic godnego uwagi 
nie doniosę o uryiHidkach dnia. Śtoicło, IMre 
tutaj obchodzono wczoraj^ w szczególniejszy 
sposób ujawniło majestat ludu... Królowa 
jest dotąd jeszcze tv Gondergeric. Niepra- 
wdą jest, jaJcoby ją miano przeprowadzić do 
Tempie, W każdym razie, jestem o los jej 
spokojną... Nasi władcy umęczeni są chwałą 
i zapragną (ile przypuszczam) odpocząć nieco 
mi su)ych wawrzynach... Żegnam Cię, Pani, 
Pozwól mi przycisnąć Cię do serca mego, 
ze czcią i rozkoszą, godną uczuć, które 
budzisz, a które odczuwam. Tysiączne 
ukłony Mimi. 3Ioja malutka całuje piękne 
rączki Twoje... ^ (Arch. Nat. W. 851. doss. 
713. II. dok. 31). 

Ustęp od „Nic godnego" do „wawrzy- 
nach" podkreślono w śledztwie, jako silnie 
podejrzany i nasuwający domniemanie o 
stosunkach korespondentki z rodziną kró- 
lewską w Conciergerie. Z dopisku zamie- 
szczonego na liście przez inkwirentów: 
Vaullanda i Jagota, widoczna, że nie znano 
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jeszcze nazwiska korespondentki i autor- 
stwo listu przypisywano księ'/:nie de Bran- 
cas, która jednocześnie z Dubarry bawiła 
w Londynie, podczas odszukiwania skra- 
dzionych w Louyeciennes kosztowności. 
Okazało się następnie, że autorką listu była 
Lubomirska, gdyż to Dubarry zeznała przed 
sądem. 

Dla nas ma list powyższy i z tego 
względu doniosłość, iż poświadcza zażyłość 
stosunków, zawiązanych międry Lubomir- 
ska a Dubarry, a nadto, że Lubomirska 
bawiła w Ghaillot z córeczką swoją, Ro- 
zalią, która również cieszyła się względami 
Dubarry. 

Uroczystość 10 sierpnia 1793, o której 
wzmiankuje Lubomirska, odbyła się ściśle 
według programu, ułożonego przez sławnego 
artystę malarza Davida, który, nim przyl- 
gnąwszy do rydwanu konsula Bonapar- 
tego, w nieśmiertelnych dziełach pendzla 
uwiecznił sławę bohatera, był, jak za dni 
paszych malarz Courbet, burzyciel kolumny 
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Vendóme, zaciekłym republikaninem i twórcą 
projektów zagłady tego wszystkiego, co- 
kolwiek przypominało dawną sławę i kró- 
lewskość rządów Francyi. (Szczegółowy 
opis uroczystości 10 sierpnia w dziele C. A. 
Dauban'a: La demagogie en 1793, Paryż. 
1869, str. 317). 

Niezależnie od przytoczonych dwóch li- 
stów, znaleziono między papierami innej 
współobwinionej, pani de Rosambeau, list 
bezimienny, pisany w dniu 11 grudnia 
1789 r, z Nizzy, w którym również znaj- 
dowała się wzmianka o Lubomirskiej, a 
wzmianka ta, jakkolwiek obojętna, bo do- 
nosząca o tem, że księżna, która czas pe- 
wien bawiła na wsi, „obiadowała pod go- 
łem niebem" (dinait en plein air), była dla 
sądu dostateczną poszlaką, iż owa ruchliwa 
przyjaciółka Dubarry już w 1789 r. utrzy- 
mywała stosunki z emigrantami francu- 
skimi (Areh. Nat. W. 351 doss. 713 dok. 
25), Adres: A. Mad. la Presidenłe de Eo- 
^ambOf en son hotel rue de Bondi^ a Paris, 
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Pieczęć herbowa, z koroną hrabiowską 
autora Ustu). 

Wyrazem oburzenia sądu wobec ironi- 
cznych słów o uroczystości 10 sierpnia 
było słówko „scelcrats^, określające donio- 
słość spełnionej przez korespondentkę winy... 

W dziele ilustrowanem „La rewlutiou 
francaisej^ z tekstem objaśniającym Ju- 
liusza Janin'a, znajduje się wizerunek hr. 
Dubarry, w takiej samej pozie i takim 
układzie stroju, jak to widzimy na mi- 
niaturze ks. Lubomirskiej. Niewątpliwie, 
oba wizerunki były penzla słynnej Vigee 
Lebrun, malarki, która również do zaży- 
łych gości pałacyku Louveciennes należała 
(Dauban: Demagogie, str. 696). Dowodzi 
to stopnia zażyłości, jaki między owemi 
paniami zachodził, lecz treść przytoczonych 
listów bynajmniej nie uzadniała podej- 
rzeń, iżby po za obrębem niezwykłego, 
jak dla nas, lecz zupełnie normalnego, 
z uwagi na okoliczności miejsca i czasu. 



^ 
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stosunku towarzyskiego, istniał byl mię- 
dzy niemi jeszcze jakiś tajemniczy węzeł 
na spisku politycznym oparty. 

W owej epoce wszakże najlżejsza po- 
szlaka była już dowodem winy... 



L3iC^- 
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Zeznania Dubarry. Trybunał rewolucyjny. Więzienia. 

Wspomnienia Steckiego. List księżnej Lubomirskiej do 

męża. 

dniu 9 października 1793 r. w tra- 
kcie toczącego się przeciwko hra- 
biny Dubarry procesu, komitet bezpieczeń- 
stwa publicznego i czujności konwencyi 
rodowej, delegował członków swych: Voul- 
landa i Jagota, dla przesłuchania obwinio- 
nej w sprawie inkryminowanych listów. 
Delegaci sporządzili protokół osnowy na- 
stępującej: 

Pytanie: — Któż to jest owa osoba, 
która pisała list, datowany z niedzieli rano? 

Duharry: — Jest to księżna polska, na- 
zwiskiem Lubomirska. Pisała ona do mnie. 
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O ile sohie przypominam, w ciągu sierpnia 
roku bieżącego, z Paryża. 

— C4zy dawno już przebywa we Fran- 
cyi, i czy niewiadomo, gdzie się obecnie 
znajduje? 

— Nie wiem od jak dawna i nie znam 
miejsca jej obecnego pobytu. 

— Czy bywała u pytanej i w jakiej 
epoce? 

— Widywałam ją kilkakrotnie; naprzód 
w roku 1789, a następnie w czerwcu roku 
bieżącego. Sądzę, że stale mieszka w oko- 
licy Ghaillot; poprzednio zajmowała pałac 
Salm. 

— Jakie wyjaśnienie mogłaby dać ba- 
dana co do znaczenia owego listu? 

— Nie mogę podać żadnego, z uwagi, 
że nie ja ów list pisałam. Gdybym go pi- 
sała sama, mogłabym wyjaśnić jego po- 
budki... 

„Poczem — brzmi protokół — list ów 
oparafowanym i wraz z Dubarry podpisa- 
nym został.** Podpisy: Duharry, Er. Jagot, 
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Youlland A. (Ąrch. Nat. W, 351, doss. 
713 dok. 26). 

W sześć miesięcy dopiero, po sporzą- 
dzeniu owego protokółu, gdy już prawo o 
podejrzanych kirem smutku i łez okryło 
tysiące rodzin wybitniejszych Francy i, po- 
djęto na nowo sprawę Lubomirskiej i prze- 
kazano ją Trybunałowi rewolucyjnemu. 

Straszliwa owa magistratura, ustano- 
wiona początkowo przeważnie dla sądze- 
nia spraw rojalistów, rozpoczęła działal- 
ność w sierpniu 1792 r. w chwili, gdy na 
granicy Francyi zjawiły się pierwsze za- 
stępy wojsk koalłcyi, poparte szwadronem 
emigrantów, by przywrócić obaloną tego 
kraju królewskość. 

Atrybucye owego sądu wzmocniono na- 
stępnie wskutek ruchów reakcyjnych w Wan- 
dei i porażek, doznanych przez generała 
Dumouriez'a w Belgii i w Holandyi. Na 
wniosek Roberta Lindeta, zwolniono ową 
magistraturę od wszelkich formalności, 
które dawały jeszcze słabą rękojmię pra- 
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wności postępowania sądowego przeciw 
podejrzanym i oskarżonym. 

Ilość spraw wzmogła się była w drugiej 
polowie roku 1793 do tego stopnia, iż Try- 
bunał rozdzielił się początkowo na dwie, 
a następnie i na więcej sekcyj. Tysiące 
podejrzanych zapełniały więzienia paryskie: 
L'Abbaye, Luxembourg, Madelonnettes, 
Port-Libre, Garmes, Pelagie, Saint Lazare, 
La Mairie, La Force, le Plessis, Goncier- 
gerie. 

Wtrącano tam, bez różnicy wieku i płci, 
wszystkie głośniejsze nazwiska Francyi hi- 
storycznej, wojskowej, parlamentarnej i ka- 
płańskiej. Nie zadawano sobie bynajmniej 
trudu w wynajdywaniu nawet poszlak winy. 
Wystarczało nazwisko, dostojeństwo, bo- 
gactwo. Było się winnym przez kwartał 
w którym się mieszkało, przez pokrewień- 
stwo, powinowactwo i korespondencyę naj- 
niewinniejszą między członkami rodzin, od- 
dzielonymi od siebie kordonem granicznym, 
przez uczucie religijne, poglądy i domnie- 
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mane przekonania reakcyjne. Właściwie 
mówiąc, nie było ani winnych, ani niewin- 
nych. ByU tylko proskrybowani i donosi- 
ciele. Ani wiek, ani pleć, ani niedołęstwo, 
wyłączające wszelką możliwość winy, nie 
broniły przed oskarżeniem i — skazaniem... 

Uwięzienie ks. Lubomirskiej nastąpiło nie- 
bawem. Widocznie już w trakcie procesu 
Dubarry przeczuła księżna los, jaki ją miał 
spotkać, jeśU starała się donieść rodzinie, 
przebywającej w Polsce, o rozpaczliwem 
swem położeniu. 

We Wspomninikich dziś jeszcze żyjącego 
starca, Heniyka Olechnowicza Steckiego 
(Lwów, 189B, str. 72 i nast.), znajdujemy cie- 
kawy szczegół o Lubomirskiej i o sposobie, 
jakiego użyła, by przesłać mężowi do Polski 
słów kilka o sobie i o córce, podówczas 
już lat kilka wieku liczącej. Wybierając 
się do Francyi zabrała była z sobą Lubo- 
mirska garderobianę i dziewczynę z ludu 
do jej pomocy. Dziewczynę tę, która się 
nauczyła po francusku, a którą już jako 
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staruszkę widział Stecki w Mlynowie, dzie- 
dzicznych dobrach Ghodkiewiczów, wezwała 
pewnego razu babka pamiętnikarza, by 
opowiedziała przygodę swej młodości, 
z epoki pobytu z księżną Lubomirską we 
Francyi. 

Oto szczegóły owej opowieści: 

„Pewnego dnia księżna zawołała dzie- 
weczkę do swego gabinetu i rzekła: 

— Gzy ty dosyć mnie kochasz, żeby 
zrobić wszystko, czego od ciebie żądać 
będę? 

„Dziewczyna rzuciła się jej do nóg i od- 
powiedziała, że chętnieby za nią życie od- 
dała. . 

„Wtenczas księżna, postawiwszy przed 
nią krucyfiks, kazała przysiądz, że wszystko 
spełni według jej woU. 

„Klęczącej rozplotła włosy, uczesała, 
i znowu zaplótłszy, przypięła dokoła głowy, 
następnie, przypomniawszy jej przysięgę, 
żądała, żeby dziewczyna starała się dostać 
do kraju, mężowi jej opowiedziała, co księ- 
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żna z nią zrobiła i prosiła, również uklą- 
kłszy przed księciem, żeby ten ją także 
uczesał. Do tego zaś czasu, dotykać war- 
kocza i czesać go zabroniła. 

„Dała jej trochę pieniędzy na drogę 
i rzekła: 

— Oto jest, co ci dać mogę; więcej nie 
jestem w stanie, dawno już stosunków 
z krajem nie mając i nie odbierając ża- 
dnych zasobów pieniężnych. Staraj się, żeby 
ci wystarczyło... 

„Pobłogosławiwszy ją z płaczem, wy- 
prawiła. 

„Dziewczyna ruszyła piechotą, w swoim 
chłopskim stroju. Udało się jej przejść gra- 
nicę. W Niemczech, spotkawszy czasem 
jaki wóz jadący, wprosiła się za kilka gro- 
szy, żeby ją podwiózł, a wypocząwszy, da- 
lej szła piechotą, podług marszruty, danej 
jej przez księżnę na karteczce. 

„Trwała ta podróż blizko dwa miesiące; 
nakoniec dostawszy się do domu, postąpiła 
wedle rozkazu. 
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„Skoro książę Lubomirski rozplótł wJosy, 
wypadł z nich papierek... podjął go, a prze- 
czytawszy, łzy mu się puściły z oczu, i po- 
wiedział: Pauvre mfant!'^ 

Nadmienia Stecki, że według opowieści 
staruszki, córka księżny mała Rozalia była 
oddana do więzienia Temjyle, gdzie chowała 
się u odźwiernej i razem z Delfinem fran- 
cuskim musiała usługiwać tym, którzy ją 
karmili, zamiatać, wodę nosić... 



^fK?^-' 
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Dekret komitetu bezpieczeństwa publicznego. Areszto- 
wanie Lubomirskiej. Porte librę. Zeznania księżny. Wy- 
znaczenie obrońcy. Chauveau Lagarde. 



l'^. 



mS^M dniu 19 kwietnia 1794 r. (30 Grr- 
nAjg minal Tan II de la Hep,) komitet 
bezpieczeństwa publicznego i czujności kon- 
wencji, zebrany w osobach: Amara, Louis^a 
(du Bas Rhin), Yadiera, Dubarras, Lavi- 
comterie (literata, autora Codę de la naturę)^ 
M. Bayla, Jagota, YouUanda (ze stronictwa 
Góry), Dawida (artysty-malarza) i Lacosta 
(redaktora raportu o spisku barona de 
Batz), wydal dekret osnowy następującej: 
„Komitet stanowi, by ci devant księżna 
Lubomirska, obwiniona o stosunki z „cy- 
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d€vanł" hrabiną Dubarry, skazaną na śmierć 
którą już poniosła, wskutek utrzymywania 
z pomienioną Dubarry korespondencyi prze- 
ciwrewolucyjnej, odesłaną była przed Try- 
bunał, celem rozsądzenia jej sprawy, pod 
nadzorem oskarżyciela publicznego" (Arch. 
Nał. W. 351, (loss. 7W, dole. S2). 

Owym oskarżycielem był głośny Antoni 
Quentin Fouąuier Tinville, mieczem rewolucyi 
zwany, (ur. 1746), który poświęciwszy się 
karyerze adwokackiej, w niezdarnych ry- 
mach wielbił zrazu cnoty Ludwika XVI, 
nim uniesiony prądem wypadków i nieo- 
kiełznaną żądzą ambicyi, stał się krwawym 
wyobrazicielem namiętności tłumów, wysy- 
łając tysiące ludzi najniewinniejszych na 
rusztowanie. W latach 1792 do 9 Thermi- 
dora 1794 był Fouquier-Tinville grozą 
Francyi i bezwzględnością swoją, niepoha- 
mowaną gwałtownością trzymał na wodzy 
straszliwych sojuszników swoich: Dantona, 
obu Robespierrów, Saint-Justa, Couthona 
i Lebasa. 
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Z jego to rozkazu, aresztowaną i osa- 
dzoną w więzieniu Forte Librę, inaczej 
la Bourbe, zwanem, księżnę Lubomirską, sta- 
wiono w dniu 21 kwietnia 1794 r., (2 Flo- 
real de Tan II) przed Trybunałem, gdzie 
w przeddzień sprawy publicznej, odbyto 
śledztwo przedwstępne, które miało posłu- 
żyć jako materyał do ułożenia aktu oskar- 
żenia. 

Zapytana o nazwisko, wiek, stan, miej- 
sce urodzenia i zamieszkanie, oświadczyła 
badana: 

„Nazywam się Rozalia Chodkiewicz, je- 
stem żoną Alexandra Ludwika Lubomir- 
skiego, mam lat dwadzieścia trzy, urodzona 
\ na Ukrainie (a Ne^mn?)^ w Gzernobylu 

(d Cxernohyl), mieszkam w Gliaillot, pod 
Nr. 33." 

— Gzy spiskowała badana przeciw wol- 
ności i wszechwładztwu ludu, utrzymując 
stosunki wywiadowcze i korespondencyę 
z nieprzyjaciółmi zewnętrznymi i wewnę- 
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trznymi rzecz3rpospolitej, lub w jakikolwiek 
bądź inny sposób? 

— Nietylko że nie spiskowałam, lecz 
opuściłam kraj rodzinny, by użyć powie- 
trza swobody. Wygnano mnie nawet ze 
Szwajcaryi za przekonania demokratyczne 
a od chwili, w której przebywam we Fran- 
cyił żyję wyłącznie w gronie artystów. 

— Gzy badana wybrała sobie obrońcę? 

— Nie znam żadnego. 
„Wyznaczyliśmy jej — brzmi protokół — 

z urzędu obrońcę, w osobie obywatela 
Chauveau Lagarde, poczem protokół pod- 
pisała wespół z nami i sekretarzem (gre- 
ffier)," Podpisy: Rozalia Chodkieuiez, żmm 
Alcramlra Lubomir slciegOy Scćllicr, Lvgris, 
A. Q. Fouąuicr. (Arch. Nat. W, S51 dofis. 
718 dole. 35). 

Nie była to podrzędna osobistość ów 
obrońca, któremu powierzono sprawę nie- 
szczęśliwej. Specyalnością ChauveauLegarda 
była obrona wszystkich głośniejszych ko- 
biet, które w owej epoce stawały przed 
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kratkami Trj^bunalu. Jego to, bawiącego 
w audytoryum podczas sądzenia Karoliny 
Gorday, wybraJ w dniu 17 lipca 1793 r. 
prezydujący Montane, jako obrońcę zabój- 
czyni Marata, wbrew nawet jej woli, gdyż 
żadnej obrony w sprawie swojej przedsta- 
wić nie chciała. (Gampardon, t. I. 66). 

Byl on również w dniu 22 września 
1793 r. obrońcą nieszczęśliwej królowej 
Maryi Antoniny i staJ się z tego powodu 
głośnym, że za podjęcie się tej obrony 
z rozkazu komitetu bezpieczeństwa publi- 
cznego, był aresztowanym i badanym 
w przedmiocie rozmowy, którą miał z kró- 
lową. 

Do niego to męczennica zwróciła się 
z trwożnem zapytaniem, czyli w odpowie- 
dziach, złożonych przed Trybunałem, nie 
okazała nadmiaru dumy i godności, ze 
względu, że przy opuszczaniu sali sądowej, 
jedna z kobiet odezwała się: Vois tu, comnie 
elle CS fierc!^^ (Gompardon, 1. 119). 

Ósmego listopada 1793 r. bronił Gheau- 
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veau La Gardę pani Roland, z niepomy- 
ślnym, jak wiadomo, skutkiem; wreszcie 
był również nieszczęśliwym obrońcą sio- 
stry króla Ludwika XVI. ksic^.niczki El- 
żbiety. (Ibid. 172, 318). Pozostawił pamię- 
tnik pod tyt.: Nołice In stor. sur Irs prońs 
de Marie Atitowełte et de Mad, Elisahełh,^ 
(t 1841 r.) 
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IX. 



Fouąuier Tinvillc. Akt oskarżenia. Malcsherbes. Ks. Ro- 

chechouart. Rosambeau. Chatcaubriand. d'£spremenil. 

Thouret. Le Pelletier. W Concićrgerie. 




Ówczesnym opłakanym stanie Fran- 
cji ryczałtowe oskarżenia i ryczał- 
towe skazania na jednein posiedzeniu Try- 
ł)unału kilkunastu osób, najczęściej zupeł- 
nie sobie obcych, żadnym węzłem wspól- 
ności czynów z sobą nie skojarzonych, były 
na porządku dziennym. 

Niezwłocznie po sporządzeniu protokółu 
Lubomirskiej, prokurator Fouquier-Tinville 
zredagował przeciw obwinionej akt oskar- 
żenia i połączył jej sprawę ze sprawami 
kilkunastu innych jej towarzyszów więzie- 
nia w Porte Librę. Było to wszystko na- 
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zwłska głośne, arystokratycznej, dyploma- 
tycznej, prawodawczej i literackiej Francyi. 
Pociągnięto do sądu razem z Lubomirską 
pięć innych kobiet: panią Dyanę Adelaidę 
de Rochechouart, wdowę po księciu de 
Ghatelet, staruszkę 62-letnią; Beatrycze de 
Choiseul, księżnę de Grammont; Maryę 
Wiktoryę Boucher, wdowę po hr. Roche- 
chouart Pontyille; Antoninę Teresę, wdowę 
po zgilotynowanym przed dwoma dniami 
Le Pelletierze Rosambeau, i siostrę tegoż, 
23-letnią margrabinę de Ghateaubriand. 
Szereg wspóJoskarżonych jednocześnie męż- 
czyzn otwierali słynny Jan Duval d'Espre- 
mesnil, jeden z trybunów b. parlamentu 
paryskiego, filozof i prawoznawca; czcigo- 
dny starzec Wilhelm Lamoignon Malesher- 
bes, obrońca Ludwika XVL pierwszy pre- 
zydent rady, były minister, którego por- 
wano z zacisza wiejskiego razem z naj- 
bliższymi członkami rodziny: córką i zię- 
ciem de Rosambeau, powinowatym margr. 
de Ghateaubriand, bratem starszym słyn- 
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nego autora Pami^łniJców wątrobowych. To- 
warzyszami ich niedoli byli nadto: Ghape- 
llier, jeden z redaktorów konstytucyi repu- 
blikańskiej, Thouret, sJynny prawoznawca, 
Heli, były prokurator generalny, syndyk 
alzacki i administrator departamentu Wyż- 
szego Renu. 

Motyw oskarżenia, wspólny dla wszyst- 
kich powyżej wymienionych, obejmował 
ogólnikowy zarzut, jakoby „mieli udział 
w spiskach, które się agitowały od roku 
1789 przeciw wolności i wszech władztwu 
ludu, skutkiem czego, wszyscy oni, usiło- 
wali przez nadużycia władzy, zgorszenie, 
wojnę zewnętrzną i wewnętrzną, przez 
zdradę, gwałty i pomoc, świadczoną w lu- 
dziach i pieniądzach wrogowi zewnętrznemu, 
przez stosunki z nim utrzymywane, pod- 
kopać byt przedstawiciela narodowego 
i przywrócić dawny rzeczy porządek." 

Specyalnie przeciw ks. Lubomirskiej po- 
dniósł Fouquier-Tinville gołosłowny zarzut 
jakoby „Lubomirska (la femme L.J, mia- 



y Google 



OFIARA TERRORYZMU. 63 

nująca się (se disant) księżną polską, byJa 
oczywiście agentem kontrrewolucyonistów. 
Spotyka się ją w roku 1790 w Nizzy, 
w gronie emigrantów francuskich, z nie- 
jaką Lewis, niejaką Roąuefeuille i innymi. 
W r. 1793 widzimy ją w gronie kurtyzany 
(la prostituee) i spiskowczyni Dubarry. List 
pisany przez ową rzekomą księżnę (pretcn- 
due princesse) do pomienionej kurtyzany 
w sierpniu ubiegłym, stylem ironicznym, 
gdy mówi o majestacie ludu francuskiego, 
dowodzi, że byJa ona wtajemniczona w spi- 
ski, które się formowały na korzyść Anto- 
niny, w chwili gdy ta byJa więzioną w Gon- 
ciergerie. „Królowa — pisała obwiniona 
do Dubarry — jest jeszcze w Goncierge- 
rie; nieprawdą jest, by miano zamiar prze- 
prowadzenia jej do Tempie; wszelako je- 
stem o los jej spokojną." Jest więc dowód 
oczywisty, że liczyła na powodzenie intryg, 
knowanych podówczas przez arcyksiężni- 
czkę austryacką, by ją wyzwolić z rąk 
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sprawiedliwości i zapewnić bezkarność jej 
przestępstw." 

„Z powyższych zasad, oskarżyciel pu- 
bliczny podnosi niniejszy akt oskarżenia 
przeciw: Le Chapellierowi, Thoiiretowi, 
d'Espremesnil, Hellowi, Lamoignon Males- 
herbowi, wdowie Rosambeau, Chateaubrian- 
dowi i żonie tegoż, przeciw Lubomirskiej, 
Merlinowi, Foucault, Rochechouart, prze- 
ciw byłej księżnie de Grammont i wdowie 
byłego księcia du Chatelet, a mianowicie: 
przeciw Le Chapellierowi, Thouretowi, 
d'Espremesnilowi i Hellowi za spiskowanie 
przeciw ludowi francuskiemu i udział 
w intrygach i spiskach Kapeta, formowa- 
nych celem zniweczenia wszechwładztwa 
ludu, jego wolności i równości, drogą pod- 
niecania do wojny domowej i zbrojenia 
orężnego jednych przeciwko drugim; nadto, 
przeciw Thouretowi za spisek, uknuty z Bi- 
lionem i Simonem z celem uwięzienia 
i zgładzenia członków komitetu bezpieczeń- 
stwa publicznego i konwencyi; przeciw La- 
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moignon Malesherbowi, wdowie Rosam- 
beau, Chateaubriandowi i żonie tegoż, prze- 
ciw Lubomirskiej, Merlinowi, Foucault, La 
Rochechouart i byłej ks. du Chatelet, a nadto 
przeciw Le Chapellierowi, za spiskowanie 
przeciw ludowi francuskiemu, drogą utrzy- 
mywania stosunków z nieprzyjaciółmi ze- 
wnętrznymi i wewnętrznymi etc. 

W następstwie tego, oskarżyciel publi- 
czny domaga się, by w zadośćuczynieniu 
niniejszego aktu, postanowionem zostało, 
by pod jego nadzorem i za pośrednictwem 
woźnego, który rozkaz wydać się mający, 
gdzie należy, przedstawi osoby wymienione 
pod przymusem osobistym ujętemi i zapi- 
sanemi zostały w regestrze Conciergerie, 
w więzieniu kamem, gdzie im rozkaz od- 
czytanym będzie.** 

„Działo się w gabinecie oskarżyciela pu- 
blicznego, 2 Floreala R. II Rzplitej jednej 
i niepodzielnej." (Podp.) A. Q. Fouąuier. 

Zgodnie z powyższem żądaniem. Try- 
bunał, w gronie członków: Dumasa, Harny, 

5 
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Soubleyras'a u Souberbiella, powtórzywszy 
rezolucyę oskarżyciela, postanowił zakomu- 
nikować rozkaz swój municypalności pary- 
skiej i obwinionym. 

Jak mało zwracano uwagi na zewnę- 
trzne formy w sprawach tak wielkiej wagi, 
gdzie o życie ludzkie chodziło, i jak wszystko 
załatwiano z pośpiechem, dowodem tego 
jest brulion dekretu sądu, przechowywany 
w Archiwum paryskiem. Napisał go od 
początku do końca Fouquier-Tinville, tak, 
że podpisy sędziów na nim umieszczone, 
prawdopodobnie bez uważnego odczytania 
osnowy okarżenia, rzucone zostały na pa- 
pier pośpiesznie i nieczytelnie, jak najzwy- 
klejsza formalność biurowa.... (Arch. Nat. 
IV. 351. doss. 718, dole. 86). 
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X. 



Dzieta Dauban*a. Pożegnanie uwięzionych. Ks. Lubomir- 
ska. List jej do Prokuratora Tinvilla. 



dziele Dauban'a: Lesprismis de Pa- 
ris sous la Bev. (1870, str. 338) 
mieści się dramatyczny opis sceny prze- 
prowadzania w d. 21' kwietnia 1794 uwię- 
zionych w Part Librę do Conciergerie, 
skąd dnia następnego powlec ich miano 
przed kratki Trybunału. 

Najwięcej współczucia budziła osierocona 
rodzina czcigodnego starca Malesherbes'a. 
Pani de Ghateaubriand, owdowiała od dwu- 
dziestu czterech godzin, pod wpływem roz- 
paczy dostała obłędu i wydawała okrzyki 

6» 
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radości, na myśl, że niezadługo połączy 
się z mężem. Dzieci jej i zięciowie wśród 
łez żegnali się z towarzyszami niedoli. Je- 
den tylko Malesherbes zachowywał spokój 
i powagę filozofa. W liście pożegnalnym 
do . przyjaciół wyraził żywe zadowolenie, 
że los pozwolił mu być wiernym do osta- 
tka królowi i towarzyszyć mu w ostatnich 
chwilach. Gdy mu list ten zwrócono z wię- 
ziennego biura z uwagą, że może mu za- 
szkodzić w sprawie, odrzekł: 

— Wiem o tem, lecz takiem jest moje 
przekonanie i pragnę mu pozostać wiernym. 

Gdy go przeprowadzono do Conciergerie, 
jeden z dawnych jego znajomych padł do 
nóg starca, zalewając się łzami. 

— Cóż czynić? — rzekł do niego Ma- 
lesherbes: — na stare lata stałem się wi- 
nowajcą i oto jestem w więzieniu... 

Wręczono mu akt oskarżenia. Gdy go 
odczytał, wzruszył ramionami i rzekł: 

— Gdyby przynajmniej w tem wszystkiem 
była choć odrobina zdrowego sensu! 
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Gdy już opuszcza! bramę Conciórgerie, 
by stanąć przed Trybunałem, potknął się 
i rzeki z uśmiechem: 

— Zła wróżba! Rzymianinby się cofnął 
i wrócił do swego mieszkania.... 

Na wózku więziennym znaleźli się obok 
siebie de Ghapellier i d'Espremesnil. 

— Otóż mamy trudne do rozwiązania 
zadanie... — rzekł pierwszy. 

— Jakież zadanie? — zapytał d'Espre- 
mesnil. 

— Oto: kogo z nas spotkają przekleń- 
stwa tłumów? 

— Nas obu niezawodnie — odpowie- 
dział ze stoicyzmem d'Espremesnil. 

Położenie księżny Lubomirskiej było roz- 
paczliwe. Gdy współtowarzyszom jej losu 
pozostawała ta przynajmniej pociecha, że 
jeśli im przyjdzie zginąć, to zginą za sprawę 
tradycyi, której z rodu i przekonań byli 
przedstawicielami; że poświęcą życie za 
sprawę ludzkości, tak srodze przez dema- 
gogów pogwałconej — jakąż łączność z i(^h 
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przekonaniami mogła mieć cudzoziemka, 
przypadkowo jedynie i nieopatrznie, wie- 
dziona żądzą wrażeń, na bruku paryskim 
zabłąkana bez pomocy, bez przyjaciół, beż- 
owego łącznika ze społeczeństwem obcem 
i jego ofiarami, który w stanowczych chwi- 
lach kojarzy z sobą jednostki jednakiej 
tradycyi i czyni im znośniejszą najopłakań- 
szą nawet dolę? 

Towarzysze jej, wszyscy bez wyjątku, 
broniąc się przeciw aktowi oskarżenia, od- 
czuwali w głębi duszy, że przekonania, 
które im zarzucano jako przestępstwo, były 
w rzeczy samej ich przekonaniami, że 
wszyscy pragnęli rychłego powrotu dawnego 
porządku rzeczy, wyzwolenia sierocej ro- 
dziny królewskiej z więzów krwiożerczej 
bandy Robespierre'a i Fouquier'a Tinville'a, 
która w owej epoce los Francyi w szpo- 
nach swoich trzymała, że solidaryzowali 
się sercem, uczuciem i potęgą tradycyi 
z zastępami emigrantów, śpieszącymi na 
granicę Francyi z orężną pomocą. 
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Takich przekonań i uczuć żywić nie mo- 
gła kobieta młoda, Polka arystokratycznego 
rodu, węzłem jedynie litości czysto ludzkiej 
z losem sierot królewskich skojarzona, lecz 
nie odczuwająca żadnej ściślejszej spójni 
ze społeczeństwem obcem i z walkami 
stronnictw Jakobinów i Żyrondystów, dla 
jej arystokratycznej natury w gruncie 
rzeczy nie tylko obojętnemi, lecz i wstrę- 
tnemi. 

Była przy tern matką dziecięcia, które 
z jej śmiercią, pozbawione opieki rodziny, 
kordonem wojsk koalicyi i przestrzenią da- 
lekich lądów od wszelkich stosunków 
z uwięzioną odciętej, a nawet nie wiedzą- 
cej o losie, jaki księżnę spotkał, mogło 
pozostać samo, wśród ludzi obcych, rzu- 
cone na pastwę rozszalałych tłumów, bez 
pomocy i nadziei, by ktoś się niem w przy- 
szłości mógł zaopiekować i doprowadzić do 
przystani ratunkowej. 

Tem rozpaczliwem powodowana uczu- 
ciem, niewątpliwie za poradą obrońcy Ghau- 
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veau Lagarde'a, postanowiła księżna Ro- 
zalia uciec się do ostatecznego środka 
zwłoki, choćby nawet jej przyszło przy- 
wdziać na chwilę maskę republikanki 
i odwołać się w imię równości do krwio- 
żerczego Tinville'a. 

Nad ranem, tegoż dnia, w którym przed 
kratką Trybunału stanąć miała, napisała 
ks. Rozalia do prokuratora charakterysty- 
czny list, owej osnowy: 

„Obywatelu! Odczytawszy wręczony mi 
akt oskarżenia, przekonałam się ze zdzi- 
wieniem, że utożsamiają mnie z jakąś 
osobą, nie mającą, prócz nazwiska, które 
noszę, nic ze mną wspólnego. Żądam za- 
tem, obywatelu, kilkodniowej zwłoki, dla 
wykazania swej niewinności i przekonania 
światłych sędziów, że nie jestem ich współ- 
czucia niegodną. Sahd et fratemite! 3 Flo- 
reala, z więzienia Conciergerie. Alexandra 
Luhomirsha." (Arch. Nat. W. 351. doss. 
713. dok. 30). 
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Fouquier-Tinville nie miał czasu dla 
przeprowadzenia śledztwa dodatkowego... 
list przeto księżny Lubomirskiej złożył 
Trybunałowi, jako nowy dowód wybie- 
gów obwinionej, i sprawę rozpoczęto. 
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XI. 



Posiedzenie Trybunału. Prezydent Dumas. Przysięgły 

Trincliard. Badanie oskarżonycli. Poszlaki winy. Obrona 

ks. Lubomirskiej. Dekret śmierci. 



CBM komplecie sądu prezydował głośny 
lAffll Renę Franciszek Dumas, jurysta, 
następca krwiożerczego Hermana. Pozosta- 
wał on na urzędzie aż do 9 Thermidora, 
dnia upadku Robespierre'a, do chwili, w któ- 
rej na posiedzeniu sadowem był areszto- 
wanym, osądzonym i straconym niezwło- 
cznie. Godnymi jego towarzyszami byli: 
Harny i Denizot. Na ławie tak zwanych 
przysięgłych zasiadali między wielu nie- 
głośnego nazwiska: lokaj Brochet, stolarz 
Trinchard, (po którym został słynny list. 
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pisany tegoż dnia do żony, w pamiętnych 
ze swej ortografii wyrazach: „Je finvite 
a prendre ąueląue choge aven de venir, par- 
cheąue nous naurons pas fini de 3 hurre. 
Je temhrase ma ehaire aniie et epouge"), 
Ganney, Gravier, właściciel winnic z Lyonu, 
Prieur, malarz, Sambal, malarz, Desboisseau. 

Pierwszy z oskarżonych, sędziwy Males- 
herbes, na zapytanie Dumas^a, odpowiedział: 

— Nazywam się Krystyan Wilhelm La- 
moignon Malesherbes, mam lat 72, ongi 
szlacheckiego pochodzenia, ex-minister stanu, 
ostatnio obrońca z urzędu tego, który pa- 
nował pod imieniem Ludwika XVL 

Zarzucono obwinionemu udział w spi- 
sku. Spiskiem nazywało się utrzymywanie 
stosunków listownych z emigrantami. 

Znaleziono list jednej z córek starca, 
datowany 7 października 1792 r. z Bou- 
logne, w którym, powracając do Francyi, 
pisała: „Otóż przybyłam, drogi ojcze, do 
pewnego portu." 

Inny jest list, datowany w Luzerny, 22 
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kwietnia 1793 r., bez podpisu, zawiadamia! 
o zamiarze jej wyjazdu do Wenecyi, lub 
na północ. 

Wreszcie znaleziono przy rewizyi kartkę 
z datą 5 listopada 1790 r., obejmującą 
notatkę o odnalezieniu w arcliiwum me- 
tryki urodzenia Robespierre a. 

Oto całkowity balast przestępstw czci- 
godnego Malesherbes'a. 

Takiż zarzut uczyniono i córce jego, pani 
Le Pelletier de Rosambeau. 

Przywiodła oskarżona w swej obronie, 
że korespondowała jedynie z siostrą i mę- 
żem, bawiącymi w Lozannie, i że przed- 
miotem listów były jedynie wiadomości 
o zdrowiu rodziny. 

Akt oskarżenia podniósł ustęp z listu 
szwagra jej Monbossier'a, datowany z Lon- 
dynu, dnia 22 stycznia 1792 r. 

„Ci, którzy opuścili kraj, powinni po- 
zostać za granicą, aż do końca przesilenia." 

I listy, przesłane współobwinionej, mło- 
dej margrabinie de Ghateaubriand, trzy- 
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mane byJy w tonie potocznym, poufnym, 
lecz oskarżenie dopatrzyło się w nich alluzyi 
do stosunków bieżących. 

„Jakżebym pragnęła, moja mała — 
brzmiał jeden ustęp — wyzwolić cię ze 
wszechwładztwa ludu! Dobrzeby ci tu było, 
w owym kraju niewolniczym, gdzie jeszcze 
panują przesądy i fanatyzm.** 

W liście z dnia 17 kwietnia 1792 r. 
z Bruxelli pisze korespondentka: 

„Przyznaję, że powodzenie nie uwień- 
czyło dotąd męstwa i poświęcenia wychodź- 
ców; niemniej wszakże zasługują oni na 
szacunek, a niezaszczytnem jest dla tych, 
którzy siedząc w Paryżu, pilnują swego 
mienia, jeśli urągają ich niepowodzeniu." 

Pani de Ghateaubriand broniła się w ze- 
znaniach, że listy, które pisała pochodziły 
z epoki wcześniejszej od zakazu korespon- 
dowania z wychodźcami, że zresztą były 
to czysto kobiece wynurzenia. 

Pan de Ghateaubriand bronił się, iż 
z wychodźcami żadnych nie miał stosun- 
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ków, zwłaszcza od czasu dekretu zaka- 
zującega 

Wdowie Maryi Wiktoryi Boucher de Ro- 
chechouart zarzucono, że usiłowała ukryć 
pięć pudełek z dyplomami szlachectwa, 
a nadto, że korespondowała z synem, wy- 
chodźcą i przesyła mu zasiłki pieniężne. 
Poszlaką w tej mierze był list z Dussel- 
dorfu: 

„Otrzymałem przysłane mi lekarstwo. 
Piszesz mi o 240 pigułkach... lecz otrzy- 
małem ich tylko 198 i ^j^^ gdyż posłaniec 
zmuszonym był zniszczyć w drodze część 
ich, ratując się w nagłym wypadku. Użył 
w tym celu 4272 pigułek." 

— Oczywista — zarzucił Fouąuier — 
że owemi pigułkami były pieniądze! 

Thouret, Le Ghapellier, d'Ćspremesnil 
i Heli zawinili udziałem w usiłowaniach 
ocalenia króla. 

Heli bronił się, wbew oskarżeniu praco- 
wał w sprawie uznania Republiki: two- 
rzył kluby, piorunował przeciw federalistom. 
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Le Ghapellier, zapytany przez Dumas'a 
o zajęcia przed rewolucyą, odpowiedział; 

— BroniJem wdów i sierot. 

Winą jego był udział w pracach nad 
mniemaną konstytucyą, która miała spętać 
naród nowemi okowami... 

Tak oceniano w roku 1794 prace roku 
1789. 

Thouret zaprzeczył by kiedykolwiek spi- 
skował przeciw Republice. Pragnął ją prze- 
tworzyć w demokratyczną. 

Lecz prokurator przypomniał mu cześć, 
jaką mu okazało Zgromadzenie Ustawoda- 
wcze, a to było dostatecznym dowodem 
jego winy. 

D^lilspremesnil — zdaniem Tinville'a — 
również jest winnym, ponieważ zmienił 
przekonania i w r. 1792 stawał w obronie 
Kapeta. 

Wszyscy zresztą obwinieni są winni, gdyż 
spiskowali przeciw narodowi, i wszyscy 
zasługują na karę śmierci... 

Księżna de Grammont nie wyrzekła słowa 
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obrony. Zamknąwszy się w głuchem mil- 
czeniu, wzruszała jedynie ramionami. (Val- 
lon, Hist. du Trih. III Sil), 

Przeciwko Lubomirskiej świadczyły jej 
listy, pisane do Dubarry. 

Odczytał ich osnowę Fouquier-Tinville, 
wykazując udział obwinionej w spiskowa- 
niach na korzyść rodziny królewskiej. Za- 
przeczenie tożsamości pisma bezimiennego 
odparł porównaniem z charakterem listu, 
podpisanego imieniem i nazwiskiem oskar- 
żonej. 

Do stosunków z Dubarry przyznała się 
szczerze księżna, tłómacząc je pobudkami 
najniewinniejszemi, chęcią poznania świata 
artystycznego, który się zbierał w Louve- 
ciennes. 

Gdy przyszła kolej na obrońcę Ghaveau 
Lagarde'a, mówca nie silił się bynajmniej 
na wyszukiwanie pozorów niewinności 
obwinionej. Nie wyjaśnił sądowi jej pocho- 
dzenia, stanowiska w kraju rodzinnym, ba- 
nalności treści listów, pisanych do Dubar- 
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ry... bo dla wszystkich klientek swoich 
miał już formułkę kilkunastowyrazową, 
którą stosował, acz bezskutecznie, w spra- 
wach Karoliny Gorday, Maryi Antoniny, 
i księżniczki Elżbiety... 

„Zauważyliście sędziowie — wygłosił 
obrońca — z jaką szczerością zwracała 
się do was oskarżona w usprawiedliwianiu 
swych postępków! Okazała się ona nie- 
zmienną przyjaciółką prawdy, ponieważ 
oświadczyła, że nie chce ratować życia ko- 
sztem kłamstwa... Oto wszystko, cokolmek 
mogę przytoczyć w jej obronie!" (Arch. Nat 
BuUetin Cz, IV, N. 47,) 

Usiłowania bezowocne! 

Trybunał miał już z góry przygotowany 
dekret... W pośpiechu objął nim i powo- 
łanego na świadka odwodowego Parmen- 
tiera. Poszlakowany, iż do przesyłania pie- 
niężnych zasiłków sam pomagał, znalazł 
się nieszczęśliwy na ławie oskarżonych i bez 
przedwstępnych formalności był objęty rezo- 
lucy ą dekretu potępiającego ( Yallon III, 818,) 

6 
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XII. 

Redakcya wyroków. Środek ratunku. Le Chapellier. 

Malesherbes. Gazeta Warszawska z r. 1794. w Concićr- 

gerie. Lekarz Markowski. 



SSośpiech, Z jakim Trybunał rewolu- 
_,_Bfl cyjny ówczesny załatwiał dekre- 
towanie oskarżonych na śmierć i wykony- 
wanie swoich wyroków, szedł w parze 
z be względnością aktów oskarżenia osła- 
wionego Tinville'a i jego pomocników. 
Doszło do tego, że już z góry przygoto- 
wywano drukowane formularze wyroków, 
w które rzucano, jakby od niechcenia, parę 
wyrazów, obejmujących imię i nazwisko 
skazanego... Wzmagająca się liczba oskar- 
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żonych wprowadziła nawet zwyczaj nie- 
ogJaszania wyroków potępiających na po- 
siedzeniu tak zwanego sądu, lecz przesy- 
łania zredagowanycli naprędce motywów 
skazanym do więzienia przez woźnego 
i egzekwowania tycti wyroków natychmiast. 
Nazywało się to przyśpieszeniem procedury, 
w myśl reformy 22 Prairiara. Na kilka 
tygodni przed ową reformą, w miesiącu 
Floreal, jeszcze ogłaszano wyroki w obe- 
cności skazanych, na samem posiedzeniu, 
i dlatego dekret z 22 kwietnia 1794. fero- 
wany przeciw Lubomirskiej i towarzyszom 
jej niedoli, był jedynie doshumem powtó- 
rzeniem aktu oskarżenia, począwszy od na- 
rzucenia obwinionej roli agenta przeciw- 
rewolucyjnego, aż do treści inkryminowa- 
nych listów do Dubarry, w których dopa- 
trzono się poszlaki spisku, podjętego celem 
uratowania Maryi Antoniny. 

Z tych zasad. Trybunał wszystkich oskar- 
żonych z 3 Floreal a roku II skazał na 
śmierć, przy zastosowaniu art. 4, t. I, cz. 

6* 
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1 kodeksu, oraz przy uznaniu konfiskaty 
ich majątku na rzecz skarbu, w myśl art. 

2 t. II prawa z 10 marca 1793 r. (Bulle- 
łin 4 parł. N. 47. Muzeum XX. Gzarłor. 
N. 3,906). 

Lubomirska, pragnąc odroczyć choćby na 
czas krótki wykonanie dekretu, poszła za 
przykładem wielu skazanych poprzednio 
kobiet i oświadczyła przed sądem, że jest 
w stanie poważnym.... (Cliodkiewicz s'esł 
declaree enceinte). 

Bywały wypadki, że i takie oświadcze- 
nie nie ocalało skazanych, wbrew zasadzie, 
w takich okolicznościach praktykowanej. 
Nie pomogło podobne oświadczenie słyn- 
nej pisarce, Olimpii de Gouges, którą pro- 
kurator Tinville, pomimo świadectwa leka- 
rzy: Thery i Noury, wysłał na rusztowa- 
nie (Gampardon I, 166), lecz ocalały w ten 
sposób: pani de Beauharnais, późniejsza 
cesarzowa Józefina, baronowa d'Hinnisdal, 
pani de Meursin, Joly de Fleury, księżna 
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Beauvillers-Saint Aignan, księżna Choiseul, 
Grimaldi Monaco i wiele innych kobiet. 

Słynnym jest list księżny Monaco, pisany 
do Tinville*a, w którym, cofając swoje 
oświadczenie tlómaczy się: „Je n'ai point 
sali ma bot^che de ce mensonge dam la 
crainte de la mort, ni pour Temłer, mais 
pour me donner un jour de plus, afin de 
couper moi meme mes cheveuXy et de ne pas 
les donner couper par la muin du botirreau.^ 
(Gamp., I, 410). 

Dziwić się kłamliwemu oświadczeniu 
nieszczęśliwej Lubomirskiej nie podobna. 
Jej towarzysz skazania, Le Ghapellier, do 
bardziej radykalnego uciekł się środka ra- 
tunku,.. Z odnalezionych po uwięzieniu 
Robebespierre'a papierów okazało się, że 
Le Ghapellier, wróciwszy po ogłoszeniu 
dekretu do Gonciergerie, napisał do dykta- 
tora list błagalny, w którym przyznał, że 
jest świeżo nawróconym republikaninem 
i zapewnił o swych uczuciach wierności 
i uległości dla Rzplitej. Pragnąc dowieść 
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szczerości tych uczuć, prosił, by mu po- 
zwolono wyjechać tajemnie do AngUi, by 
mógł stamtąd nadsyłać rządowi raporta 
o współziomkach. Robespierre odrzucił tę 
prośbę, i Ghapellier 4 Floreala był stra- 
conym. (Yallon, III, 314). 

Najmężniejszym okazał się sędziwy Ma- 
lesherbes. Gdy przeprowadzonego do wię- 
zienia towarzysze niedoU starali się pocie- 
szyć i prosili o błogosławieństwo na wspólną 
drogę śmierci, rzekł do nich: 

— Nie żałujcie mnie. Uległem losowi, 
ponieważ chciałem wyprzedzić rewolucyę 
przez reformy popularne. Umieram, wierny 
pamięci mego króla. Umieram w spokoju, 
pogodzony z przeszłością i — przyszłością. 

Gazeta wolna Warszawsica z roku 1794 
(N. 8, str. 107), donosząc o sprawie Lu- 
bomirskiej, zawiadomiła jednocześnie, o 
odroczeniu jej egzekucyi. Miała zatem ro- 
dzina skazanej wiadomość o losie, jaki ją 
dotknął, i niewątpliwie zarządzić musiała 
środki ratunku, których echem zostało po- 
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danie o interwencyi Kościuszki. Lecz w roku 
1794 granice Francyi szczelnie były zawarte, 
a choćby nawet była możność dostania się 
do Paryża, gdzie szukać można było po- 
mocy i do dostępu Robespierre'a, gdzież 
znaleźć środek uchylenia dekretu ostatecz- 
nego, od którego żadna nie służyła kasacya? 

Przeprowadzono księżnę do Gonciergerie 
i poddano obserwacyi lekarskiej. Z ogło- 
szonych pamiętników z owej epoki (pani 
Duras, Maurice: Hist. polit. et anecd. des 
prisons de la Seine, 1840, Dauban'a: Les 
prisons, Paryż, 1870) możemy mieć przy- 
bliżony obraz owego przedpiekla, nazwa- 
nego przysionhiem Trybunatu^ gdzie setki 
rodzin, nagromadzone w szczupłych celkach 
(pisłoles), norach i skrytkach (paiłłetix, 
cctchołs), bez łóżek i posłania, rzucone na 
pastwę szczurów, wyczekiwały z utęsknie- 
niem fatalnej chwili wyzwolenia. 

Na szczęście dla księżny, w Gonciergerie 
urzędował podówczas lekarz Polak, Józef 
Markowski, zaszczycony tytułem: medecin de 
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tcmłes les prisons de Paris, Urodzony w roku 
1768 w Pikowie, na Ukrainie, wysianym 
byl po ukończeniu nauk uniwersyteckich 
w r. 1786 przez Szkolę Główną krakowską 
do Paryża, by wykształciwszy się w chi- 
rurgii objął katedrę tego przedmiotu 
w Krakowie. 

Wypadki ówczesne zatrzymały go dłużej 
nad zamiar w Paryżu, a zdolność niepo- 
spolita i zaufanie, jakie umiał sobie zje- 
dnać, ułatwiły mu dostęp do posady leka- 
rza więzień rewolucyjnych. Na tem stano- 
wisku starał się Markowski być użytecznym 
i łagodzić los nieszczęśliwych. Dzięki jego 
opiece uratowała się skazana na śmierć 
Józefina de Beauharnais, wdowa po ścię- 
tym generale, którą, ze względu na do- 
mniemany'stan macierzyństwa, oddano ró- 
wnież pod obserwacyę lekarską. Stawszy 
się żoną Buonapartego, a następnie cesa- 
rzową Francuzów, zamianowała Marko- 
wskiego swym lekarzem przybocznym. Do- 
piero w lipcu 1810 r. wrócił Markowski 
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do kraju i objął katedrę chemii na wsze- 
chnicy krakowskiej, Umarł w roku 1829. 
(Koźmiński: Słoimik lekarzy polskich, str. 
308). 

Ulitowawszy się nad losem rodaczki sta- 
rał się Markowski, ile można było, prze- 
dłużyć termin obserwacyi lekarskiej i z jego 
to zapewne rozporządzenia, celem zape- 
wnienia skazanej większych wygód, niż to 
było możliwem przy ówczesnym stanie 
więzienia Conciergerie, przeprowadzono 
księżnę Lubomirską do przytułku narodo- 
wego Trybunału rewolucyjnego (UHospice 
National du Trih. Bev,J. 
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Grand Hospice d'humanite. Stroi Toreiltii Chirurgowie 

Noury i Enguchard. MicSŁkańcy Hoisplce^ Ksiąic La Tre- 

mouille. Bi>ssarOCOurt Fatalny ratunek. 




wrześniu 1793 i\ biskup konsty- 
tucyjny paryski, Gobel, zrzekł się 
swej ^^otlriości. Pozostały po nim piilac bi- 
skupi, pocliodznry jeszczo z Xn stulecia, 
położony między katedrą Notre Banie 
a jedną z odnóg Sekwany, stal się przy- 
tułkiem dla zebrań klubowych rewolucyj- 
nych, a główniej komitetu centralnego, który 
wywołał następnie upadek Żyrondystów 
i zwycięstwo stronnictwa Góry. Pozostałą 
większą część gmachu, ze względu na bli- 
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zkie jego sąsiedztwo z dawnym szpitalem 
Hotel Bieu, szumnie Grand Hospice d' Hu- 
maniu nazwanym, obróciła Konwencya na 
przytułek dla uwięzionych kobiet, będących 
w stanie macierzyństwa. 

Gdy więzienie Gonciergerie zapełniać się 
zaczęło i tyfus plamisty szerzyć tam za- 
czął zniszczenie, przeniesiono do dawnego 
pałacu biskupiego część więźniów, bez ró- 
żnicy płci, i z dniem 31 stycznia 179H r. 
powstał tam zakład więzienno-leczniczy pod 
nazwą Hospice National. 

W maju 1794 r. komitet ocalenia pu- 
blicznego powierzył prokuratorowi Fouąuier- 
Tinville'owi zwierzchni nadzór nad owym 
zakładem, uważanym jako więzienie deten- 
cyjne tymczasowe, część zaś jego szpitalna 
podlegać miała ministrowi spraw wewnę- 
trznych. 

Stróż miejscowy, Toreilly, pełnił urząd 
strażnika więziennego, i jemu też powie- 
rzono czujność nad postępowaniem mie- 
szkańców zakładu. Gwałty jakich się do- 
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puszczaj na więźniach, spowodowały, że na 
miejsce jego przeznaczono niejakiego Sen- 
seifa, z pJacą roczną 2,000 liwrów. 

Służba lekarska była powierzona dwom 
chirurgom: Noury i Enguchardowi, których 
zadaniem miała być parokrotna w ciągu 
doby wizytacya chorych. Noury był zale- 
cony Tinville'owi przez Robespierre'a, jako 
„recommandable par son patriotisme.^ Wi- 
zerunek Enguchard'a został upamiętniony 
przez więźnia Parisa Lepinarda, Genew- 
czyka, w barwach jaskrawych. Ubierał się 
Enguchard jak maryonetka z jasełek, z na- 
stroszonym wąsem i krzaczystemi brwiami. 
Jedynem lekarstwem, jakie stosował do 
wszystkich dolegliwości więźniów i stale 
powtarzaną jego dewizą było: La seignee, 
encore la seignee et toujours la seignće... 

Sale kobiet w Hospice oddzielone były 
od sal mężczyzn. Strażnik więzienny otrzy- 
mał surowy rozkaz pilnowania, by wię- 
źniowie obu oddziałów nie widywali się 
z sobą. Trudniej było stosować owo zle- 
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cenie podczas spacerów we wspólnym 
ogrodzie, przylegającym do zakładu, gdzie 
pozwalano więźniom w oznaczonych go- 
dzinach przechadzać się, i tam też, według 
pamiętników Doucet Sourigny, który współ- 
cześnie z ks. Lubomirską pozostawał w wię- 
zieniu, zdarzył się epizod romantyczny, 
przypominający fabułę znanego utworu Re- 
nana TAhhesse de Jouarre. 

Ogólna liczba więźniów Hospice wyno- 
siła w pierwszej połowie 1793 r. 266 osób, 
z których 67 zginęło na rusztowaniu. 
W obchodzącej nas epoce znajdowali się 
tam, między innymi: ksiądz Noel Pichery, 
starzec 82-letni, Bartłomiej Dugas, ex-Be- 
nedyktyn, 78-letni; młodzieniec Dawid des 
Etange, poeta, autor piosenki rojalistycznej, 
Ludwika Guinebaud de la Milliere, pa- 
nienka 17-letnia, aresztowana za protest 
przeciw rozkazowi, wydanemu szlachcie, by 
opuściła Paryż, i wiele innych jej rówie- 
śniczek. Arystokracya miała tu w ogóle 
licznych przedstawicieli. Wierność dla mo- 
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narchii, stosunki z emigrantami, a nawet 
samo pochodzenie, uczyniły ich mieszkań- 
cami Hosjpice, Gale rodziny de Lomenie, 
de Brienne, de Canisy wyczekiwały tu fa- 
talnej chwiU. Zasługi rycerskie dla Francyi, 
uosobnione w postaciach: Karola de Choi- 
seul, La Baume, Jana Chrzciciela de Ro- 
chambau, ex-marszałka Francyi, bohatera 
wojny amerykańskiej, nie broniły od po- 
bytu w owym grobowym przytułku. 

Księża niemałego tam również dostar- 
czyli kontygensu. Z wyższego kleru prze- 
bywał tam Franciszek Jumilhac, ex-kano- 
nik i wikary generalny z Arles, oraz dawni 
członkowie zakonów religijnych: Jan Gau- 
tier, ex-Karmelita, i Fouąueret, ex-Kapu- 
cyn, następnie jałmużnik regimentu drago- 
nów królewskich. Szeregowały się obok 
nich zastępy prawników, jak Bogue, Ba- 
lidar, Anisson Duperron, lekarz Daria, bu- 
downiczowie: Meraud, Devienne, profesor 
uniwersytetu, Julian de Garenton, student 
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La Roclie, archiwiści: Decaisne i Deman- 
geau. 

Znajdowali się tam cudzoziemcy: Hi- 
szpan Rofiniaco, oficer belgijski, Adryan 
le Notre, Genewczyk, pamiętnikarz Paris 
de Lipinard. Wioch Ferrari, Anglik William 
Baisle, Niemiec Józef Plum i wreszcie Polka 
ks. Lubomirska. 

Z zakonnic, porwanych z klasztorów, 
przebywały w Hospice: Róża Nastraet, 
przełożona Wizytek z Aurillac, 69-letnia, 
obwiniona o zamiar ukrycia tytułów feu- 
dalnych swej gminy, Marya Klaudyna Ga- 
they, z zakonu Św. Łazarza, skazana na 
śmierć za okrzyk: Vive le roi! 

Damy z arystokracyi miały przedstawi- 
cielki w osobach pań: Ghamboraut-Bla- 
mont, Ghoiseul-Gouffier, Grecy Ghampmil- 
lon, La Gornelliere, La Luzerne, Luzy, 
Megret de Sevilly, Montmorin, Saint-Heron. 

Po największej części były to kobiety, 
które pragnęły ocalić się, lub przedłużyć 
nieco życie, oświadczeniem, że są brze- 
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mienne. Opinie w takich wypadkach wy- 
padkach wydawaU lekarze chirurgowie: 
Noury i Enguchard, w asystencyi obywa- 
telki Prioux. Protokóły ich przesyłano Fou- 
quier-Tinville'owi, który w razach symu- 
lacyi, wyjednywał rozkaz niezwłocznej 
egzekucyi skazanych. 

Częstokroć i protokóły, poświadczające 
stan macierzyństwa ofiar, nie pomagały, 
i krwawy prokurator wysyłał nieszczęśliwe 
na rusztowanie, co mu udowodniono w pro- 
cesie po 9 Thermidora, którego następ- 
stwem było skazanie Tinville'a i wypro- 
wadzenie go na śmierć z tego właśnie za- 
kładu, nad którym tak długo trzymał nóż 
zawieszony... 

Pomiędzy więzionymi w Hospice znaj- 
dował się młody książę, Karol August God- 
fryd La Tremouille, potomek jednej z naj- 
głośniejszych rodzin Francyi, piękny, we- 
dług świadectwa źródeł, jak Apollo Bel- 
wederski. Przeprowadzony tu z Gonciergerie, 
zajmował pokoik oddzielny, w korytarzu 
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prowadzącym do wspólnego ogrodu. Mię- 
dzy współtowarzyszami niedoli łatwo za- 
wiązują się siosunki znajomości i przyja- 
źni. Piękność niezwykła ks. Lubomirskiej, 
jej osamotnienie w gronie ludzi obcych 
jej pochodzeniem i przekonaniami, obudziły 
w młodym La Tremouille współczucie dla 
nieszczęśliwej, które też przergdziło się 
w uczucie żywsze... Spotykali się w ogro- 
dzie i podczas tych chwil przelotnych, za- 
palny młodzieniec wynurzył zamiar urato- 
wania pięknej cudzoziemki... Umówioną 
już była chwila spotkania, ofiarowano na- 
wet strażnikowi więziennemu dwa tysiące 
liwrów za milczenie, lecz obawa następstw 
przemogła... 

Prokurator Tinville otrzymał doniesienie 
o uknutym spisku. 

Wydał niezwłocznie rozkaz stracenia 
księcia i wyrok wykonano 27 Prairinla 
1794 r. (Campardon, II, 444*). 



*) Le Grand Leon. IJHospice National du Tri- 
bunal BevoluUonnaire. Paris 1890. 8*^ (odb. z Revue 
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Nie była to jedyna ofiara uczuć, wzbu- 
dzonych pięknością Lubomirskiej. 

Na szyi wicełirabiego Bossancourt ścię- 
tego w d. 29 Prairiala r. U, za udział 
w sprawie Admirała, tak zwanej konspi- 
racyi koszul czerwonych, znaleziono me- 
dalion z portretem ks. Rozalii... 

des riuestions liistoriffues. Juillet 1890) podaje na- 
stępujący wyjątek z pamiętnika Doucet-Souriny, do- 
tyczący ks. Lubomirskiej: 

„Mes trois incarcerations dans ąuałre differentes 
maisons d^irreł, dans THistoire des Prisons, par 
Noufraret, Paris, an V (1797) t. I p. *»80. " — L'Hos- 
{)ice de rEveche renfennait aussi des femmes, mais 
sans communication avec les hommes; cependant 
le jardin leur etait cominun. Ghacun avait ses heures 
fixes j)our'y descendre. Los appartements destines 
aux femmes ne renfermaient gueres que des epou- 
ses infortunees, qui pleuraient la mort violente de 
leurs maris; les(|uelles elles-memes etaient conda- 
nmees au sujjlice et qui n'y avaient eehapj)e mo- 
mentanement 'cjue parcequ'elles etaient reconnues 
enceintes, ou suj)posees telles. Une etrangere (prin- 
cesse Lubomirska) etait dans ce dernier cas et fre- 
missait chaque jour, que son etat ne fut constate. 

^Un jeune fait comme TApollon duBel- 
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ved6re, portant un nom malheureusement hien fatal 

a la revolution, de la Tremouille emu de sensi- 

bilite sans doute, concut le hardi projet de procurer 
a cette belle etrangere ce qui manąuait a sa tran- 
ąuillite... Les femmes arrivaienl devanl la porte d'une 
salle de bains, destinee aux malades et placee aux 
entresols. Cette salle etait desservie et gardee par 
un porte-clef; depuis longtemps ce service lucratif 
n'avait ete confie qu'a lui seul. Le jeune liomme 
trouva, qu'un soir, en remontant de la promenadę, 
la belle etrangere, objet de sa sollicitude, pourrait 
se glisser furtivement dans la salle du bain, ordi- 
nairement vide a cette heure la, qu'en suitę, rien ne 
serait plus facile, que de Ty aller rejoindre et d'y 
demeurer renferme quelques instants avec elle. II 
ne s'agissait que de gagner le porte-clef, a qui celle 
des bains etait confiee. On lui offrit en vain deux 
mille ćcus, qui ne purent ebranler sa fidelite, ou dis- 
siper ses appr^hensions,.. 11 fut tout raconter a Fou- 
quier-Tinville, et le lendemain ce jeune malhereux 
[le prince de la Tremouille] n'existait plus." 



->wa<-^ 
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XIV. 

Protokół chirurgów. Pamiątki. Ostatni list ks. Lubomir- 

skiej. Ks. Hohenlohe. Księżniczka Rozalia. Przy rogatce 

Yincennes. Wykonanie dekretu śmierci. Inwentarz po 

księżnej Lubomirskiej. 




rozkazu prezesa Trybunału, Du- 
masa, na wniosek prokuratora 
Tinville'a, lekarze Noury i Enguchard, w asy- 
stencji obywatelki Prioux, udali się w dniu 
29 czerwca 1794 r. do Hospice i tam spo- 
rządzili protokół następującej osnowy: „Ni- 
żej podpisani urzędnicy zdrowia Trybunału 
rewolucyjnego, w asystencyi obywatelki 
PriouK, akuszerki, na zlecenie obywatela 
Dumasa, prezesa Trybunału, sprawdziliśmy 
dokładnie zdrowie Lubomirskiej, osadzo- 
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nej W byłem arcybiskupstwie, celem prze- 
konania się o jej stanie odmiennym, lecz 
żadnych w tej mierze symptomatów nie 
znaleźliśmy. Wskutek tego orzekamy, że 
w stanie odmiennym nie jest. Paryż, 12 
Messidora, Roku II Rzplitej, jednej i nie- 
podzielnej. (Podpisy). Arch. Nat. W. 351, 
IV Cz., dole. 87), 

Tego samego dnia Trybunał w kom- 
plecie: Dumasa, Cofmhala, Deliege^a, Maira 
i Harny, oraz protokólisty Derbeza, wydał 
dekret następujący: 

„Z uwagi na dekret B Froreala ubie- 
głego, skazujący na śmierć Rozalię C4liod- 
kiewicz, żonę Lubomirskiego, oraz na ra- 
port z dnia dzisiejszego urzędników zdro- 
wia, po wysłuchaniu wniosków oskarżyciela 
publicznego, Trybunał stanowi, iż dekret 
ferowany przeciw wzmiankowanej Chod- 
kiewicz ma być wykonany w ciągu doby. 
Raport podpisany przez Noury i Engu- 
charda, załączonym być ma do akt pro- 
cesu, razem z niniejszym dekretem. Działo 
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się dnia 12 Messidora, R. II Rzplitej jednej 
i niepodzielnej." (Podpisy), (Ar eh. Nat. W. 
351, doss. 713, dole. 88). 

Zachowała się smutna pamiątka przed- 
śmiertnych chwil księżny, ostatni przebłysk 
jej myśli, skierowany ku jedynemu dzie- 
cięciu, i tej, która, według życzenia skaza- 
nej, matkę jej zastąpić miała. 

Jest to bilecik w kilku słowach, w ję- 
zyku francuskim skreślony i adresowany 
do „Obywatelki Amelii," którą, niewątpli- 
wie, była księżna Hohenlohe, przyjaciółka 
Lubomirskiej, wzmiankowana w artykule 
Rollego o „Emirze Rzewuskim" (Opowia- 
dania, serya IV, t. I, 171). Rolle przyta- 
cza opowieść, podaną mu przez siostrzeńca 
Rozalii lir. Rzewuskiej, Czapskiego, wedł«g 
której, osierocone dziecię dopiero w końcu 
1796 r. wzięła do siebie „hrabina" Hohen- 
lehe, towarzyszka niedoli, uwolniona z pod 
klucza za wstawieniem się rządu pruskiego. 
„Księżna Rozalia — pisze Rolle — prze- 
chowywała jak relikwię do zgonu list ma- 
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tki, która polecała swą córkę opiece przy- 
jaciółki." 

Ten to właśnie list przedśmiertny, oraz 
drugi, wcześniejszy, w pomyślniejszej życia 
dobie do tej samej przyjaciółki Amelii 
adresowany, razem z pękiem włosów złoto- 
blond i drugim pękiem włosów z lat dzie- 
cinnych, różami sztucznemi, kawałkiem ko- 
ronki, wstążką białą, obrazkiem św. Te- 
resy, wyjętym z książki do nabożeństwa, 
dostały się w spadku po Rozalii Rzewu- 
skiej synowi jej, Leonowi lir. Rzewuskie- 
nm, który te drogocenne pamiątki ofiaro- 
wał Alexandrze z Cliodkiewiczów hr. Ko- 
ssakowskiej. Znajdują się one obecnie w ro- 
dzinnym skarbcu Stanisława hr. Kossako- 
wskiego, w Wojtkuszkach, w gub. Wileń- 
skiej. 

Z osnowy listu pierwszego dowiadujemy 
się o zażyłym stosunku przyjaźni, jaki 
istniał nietylko między ks. Lubomirską 
a ks. Amelią, lecz i o przyjaźni dziatek 
owych pań, małego Fryderyka i Rozalii, 
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którą Lubomirska wysyłała na wieś, z za- 
leceniem, by korzystała ze świeżego po- 
wietrza, częstych kąpieli i oględnej dyety. 
^J^embrasse mon hien alme Frederic — pi- 
sała Lubomirska. — M'aime fil toujours 
un pen?" Wspomina w nim o jakimś por- 
trecie, którego sobie życzyła, przytaczając 
słowa Tabhe de „Lile" (Delille): Prometłre 
s'esł donner; esperer c'esł — jouir. I tu 
przebija ów ton entuzyastyczny, zdradza- 
jący żywą, namiętną naturę księżny, skłonną 
do uniesień i do hołdowania uczuciom 
przyjaźni. 

Do tej to Amelii zwróciła się nieszczę- 
śliwa w ostatniej życia swego godzinie. 
„Żegnaj, Amelio! Niezadługo już żyć prze- 
stanę (Je vais hicntół cesser de vwre). Pa- 
miętaj o swojej przyjaciółce i kochaj mnie 
w osobie mego dziecięcia. (Aimez moi dans 
la personne de 7non enfant). Rosalie." Adres: 
A la Citoyenne Amćlie." Nieco niżej, nota- 
tka, ręką właścicielki listu skreślona, w sło- 
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wach: Chevcux et billet de la Princesse Lu- 
bomirska, Je jour de sa mort... 1794." 

Gzy wobec tego dokumentu, utrzymać 
się nadal zdoła legenda o owej praczce, 
u której jakoby mała Rozalia znalazła 
przytułek? Według krążących do dziś dnia 
opowieści, w kołach osób żyjących, które 
Rozalię hr. Rzewuską znały, książę Lubo- 
mirski, po odnalezieniu sieroty w Paryżu, 
już za Dyrektoryatu, był przedmiotem ogól- 
nego zajęcia sfer dworskich Berlina i Wie- 
dnia, gdzie mała Rozalia opowiadać mu- 
siała nieustannie wszystkim ciekawym epi- 
zody z ostatnich chwil życia matki, i dzięki 
tym właśnie opowiadaniom, utrwaliła w pa- 
mięci potomnych legendę o cudownem 
swem ocaleniu. 

Do dnia 8 maja 1793 r. egzekucye speł- 
niano na placu Karuzelu; od tej daty, do 
dnia 6 czerwco 1794 r. ustawiano gilotynę 
na dawnym placu Ludwika XV; następnie, 
do dnia 14 czerwca, na placu Św. Anto- 
niego. Między 14 czerwca a 28 lipca 1794 
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gilotyna pełniła krwawą funkcyę przy ro- 
gatce Yincennes (Gampardon, I, 370), któ- 
rej nazwę przekształcono na barriere du 
tróne renverse, i tutaj to w dniu 30 czer- 
wca 1794 r. zakończyła młody, romanty- 
czny żywot ks. Rozalia. 

Gdyby nie fatalny epizod z La Tremou- 
ille, prawdopodobnie doczekałaby się była 
Lubomirska 9 Thermidora, upadku Robes- 
pierre'a, który nastąpił w miesiąc po jej 
zgonie, i niewątpliwie, przy podjętych już 
o to podówczas ze strony rodziny stara- 
niach, zdołałaby się uratować. Uratowała 
się, między innemi w ten sposób księżna 
de Saint Aignan, towarzyszka jej niedoli 
gdyż na skutek wniesionej do konwentu 
prośby, skazanie uchylono. (Gampardon, 
I, 413). 

W inwentarzu pozostałości po skazanych, 
zachowanym w archiwum paryskiem, ocalała 
pamiątka dobytku więziennego ks. Lubo- 
mirskiej. Jest ona wymownem świadectwem 
dotkliwej nędzy, jaką cierpiała w ostatnich 
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Życia jedna z pierwszych z rodu i majątku 
dziedziczek głośnego nazwiska. Spuścizna 
zaregestrowana pod rubryką: etat des effełs 
resłes au magasin de THospice National, 
zawiera co następuje: „Lubmiirska, Polo- 
imise: un desaUlle, un jupcni błanc, une robę 
de cJiambre, de fichus de linon, un chall de- 
chire en morceaux." (Arch. Nał. Carśon F. 
3299. 19. Prisons d^Etdł). 
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XV. 



Na cmentarzu Picpus. Legat pani de Montagu. Odpo- 
wiedzi prokuratora Leblois. Wypis dekretu. List hr. 
Rzewuskiej. Wiersz Tomaszewskiego na śmierć Lubo- 
mirskiej. Tłomacz Pope*a. Pożyczka literacka. 




jiaJa zgilotynowanych na placu przy 
rogatce Tronowej chowano aż do 
9 Thermidora na cmentarzu Picpus. Tam, 
pod murem ogrodu, należącego dziś do 
zakonnic reguły św. Augustyna, wśród 
ogólnej liczby tysiąca trzechset pieUmstu 
ofiar terroryzmu, straconych w przeciągu 
zaledwie siedmiu tygodni, spoczywają do 
dziś dnia w generalnym grobie doczesne 
szczątki Lubomirskiej. Przez czas długi 
nie wiedziano dokładnie, gdzie ciała ofiar 
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złożono. Znalazła się kobieta, która, szu- 
kając grobu brata, zakupiła ów kawałek 
ziemi w Picpus i ogrodziła go murem, dla 
zabezpieczenia od profanacyi. Następnie 
dwaj mieszkańcy przedmieścia św. Anto- 
niego zakupili ogród zakonnic i tam wy- 
stawili kapliczkę, w której czasowo odpra- 
wiał mszę kapłan, delegowany przez wiel- 
kiego wikarego paryskiego. Poświęcił on 
ziemię, kryjącą tyle ofiar, i na niej posta- 
wił krzyż, ze stosownym napisem. Wiele 
rodzin wyraziło życzenie, by połączyć cmen- 
tarzyk i kapliczkę, oddzielone od siebie 
przestrzenią ogrodu zakonnic. Projekt ten 
wszedł w wykonanie i już od lat dziesią- 
tków, po Wielkiej Nocy, odbywa się na 
tem miejscu corocznie msza uroczysta za 
duszę ofiar rewolucyi. Znaczny fundusz 
wieczysty na utrzymanie owej pamiątki 
zapisała pani de Montaigu, córka hr. de 
Noailles. (Gampardon, 1. 516). 

Nie ulega wątpliwości, że ze strony ro- 
dziny Lubomirskich czyniono możliwe sta- 
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ranią ratunku, lecz w chwili, gdy się te 
starania ujawniły czynem, już było za 
późno... 

W dniu 24 września 1794 r. prokura- 
tor Leblois w raporcie, złożonym komisa- 
rzowi stosunków zewnętrznych (Commissaire 
des relations eaterietirs), którym podówczas 
był Buchot Philibert, w odpowiedzi na ode- 
zwę tego ostatniego pisze: 

„Na list z dnia wczorajszego donoszę, 
że Rozalia Lubomirska uległa wyrokowi 
śmierci (a etc misę d morłj. Pozdrowienie 
i braterstwo!" 

O odpowiedzi prokuratora Leblois do- 
nosi Buchot merowi Paryża, Janowi Pachę, 
i na tem urywa się wszelka dalsza kores- 
pondencya ówczesnych władz w tej sprawie. 

Dopiero dnia 9 września 1796 r., już 
za Dyrektoryatu, niejaki obywatel, Gorsange 
otrzymał z archiwum Trybunału wypis 
dekretu, przeciw Lubomirskiej ferowanego. 

Wypis ten, z załącznikami, córka skaza- 
nej, Rozalia Rzewuska, ofiarowała niezna- 
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nego nazwiska księżnie, przesyłając jej bi- 
lecik, w języku francuskim skreślony i mi- 
niaturę matki. Pamiątki te przechowują 
się w Muzeum książąt Czartoryskich w Kra- 
kowie. 

„Oto droga i dobra księżno — pisała 
Rzewuska — portret mojej nieszczęśHwej 
matki, dekret oryginalny jej śmierci i dwa 
inne dokumenta rewolucyjne, jej dotyczące. 
Nie umiem wysłowić, ile jestem wzruszoną 
taktem, z jakim raczyłaś Pani pozwolić, 
bym ci te pamiątki ofiarowała. Ponawiam 
raz jeszcze zapewnienie mojej najgłębszej 
wdzięczności. Żegnaj, dobra, najlepsza księ- 
żno. Całuję ręce Twoje najgłębszem roz- 
rzewnieniem." 

W „Pismach** Dyzmy Boiiczy Tomasze- 
wskiego, „pisarza" słynnej Jagiellonidy. 
(Warszawa, 1822, t. I, str. 216), znajdu- 
jemy: „Wiersz na śmierć w Paryżu księ- 
żny z Chodkiewiczów Lubomirskiej w r. 
1796. Naśladowanie z Pope'a z angielskiego 
w r. 1796 dnia 3 lipca*" Wiersz ten, z mylną 
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datą śmierci Liibomimirskiej, jest naśla- 
dowaniem drugiej polowy „Elegii na śmierć 
nieszczęśliwej niewiasty;" Napisał ją Pope 
podobno na cześć swej ukochanej, która, 
nie mogąc znieść rozłąki, samobójstwem 
życie zakończyła. Przekład polski tej „Ele- 
gii" w pierwotnej i całkowitej formie znaj- 
dujemy w „Wyborze poezyi Alexandra Po- 
pęka/ ogłoszonym przez Ludwika Kamiń- 
skiego (Warszawa, 1822, str. 173). „Na- 
śladowanie Tomaszewskiego i „przekład" 
Kamińskiego są prawie co do słowa jedno- 
brzmiące, tak, iż niewątpliwie nastąpiła 
tu... pożyczka literacka. Nie zastanawiając 
się nad tem, kto w danym razie jest wie- 
rzycielem, a kto dłużnikiem, przytaczamy 
tutaj wiersz wspomniany, według redakcyi 
Tomaszewskiego : 

Cói zaspokmć moie, cieniu nader smutny! 
Twe zwłoki nieuczczone i twój los okrutny? 
Ani płacz przyjaciela, ni domowej rzeszy, 
Bladego ducha twego nad trumną nie cieszy. 
Przez obcych usypana twa mogiła nizka 
Żal i łzy z oczu naszych po tobie wyciska; 
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Ani przyjaciół w kirach nie widać po tobie, 
Co się smucą godzinę, rok chodzą w żałobie; 
Ani płacz($€e Nimfy przy grobie nie stoją, 
Których gładkość marmuru zgadłabyś twoją; 
Ani cię chciano ziemią kościelmi przyrzucić, 
Ani świętych nad grobem twych pieśni zanucić... 
Jednak bujnie porośnie w kwiaty twa mogiła, 
Darń zielona ticym zwłokom nie będzie citiźyła, 
Tam najwcześniejsze padtm łzy rumianej zorzy, 
I tam najpierwsza róża pączek swój otworzy; 
Tę ziemię skrzydły swetni okryją Anioły, 
Którą ty niewinnymi poświęcasz popioły. 
Tak spoczywa, nie znaczna grobowym pomnikiem, 
Sławna cnoty, dobroci i wdzięków okrzykiem, 
Cói ci teraz twojego świetność domu nadai^ 
Co pod Chocimem tryumf twojego naddziada? 
Prochu tylko po tolde garść twą ziemia gniecie: 
Tem jesteś i tem będą najmocniejsi w świecie.'^ 
Umrze wieszczek, jak wszyscy, których głosi dzieje, 
Ogłuchnie pochwalony, lutnia zaniemieje, 
I ja, który twą piękność w cażtej czubem sile. 
Może śmierci ofiarą zostanę za chwilę. 
Wtenczas, znikniesz z mych oczu, loraz z widzenia 

[władz<[, 
A ostatecznie tchnienia z serca cię wygładzą; 
Wtenczas z śmiercią czcze życia kłopoty ustami 
Muza zmilczy, ty nawet nie będziesz kocliami. 
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Hrabina Rozalia. Emir Rzewuski. W pałacyku Niezdo- 

wskim. Rodzina Rzewuskich. Witold. Leon. Ostatni 

z linii hetmańskiej. Ks. Theano. Syn jej Duca di Ser- 

moneta. Tablica pamiątkowa w Opolu. 



ES|urma bojowa rozlegająca się w Eu- 
hMI ropie w pierwszych dziesiątkach 
bieżącego wieku, zatarła w pamic^^ci współ- 
czesnych wspomnienie tragicznego zgonu 
ks. Lubomirskiej, tak, że dopiero teraz, po 
upływie lat stu od katastrofy, wyszły na 
jaw wszystkie towarzyszące jej szczegóły... 
Lecz pamięć ta żyła w sercu córki 
ofiary, Rozalii hr. Rzewuskiej i nacecho- 
wała jej życie, poglądy na świat i stosunki 
z otoczeniem bliższem i dalszem, głęboką 
odrazą do wszelkich objawów wolnomy- 
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ROZALIA HR. RZEWUSKA 

Ze zbiorów rodzinnych Stan. hr. Kossalcowsiciego 
w Wojtkuszkach. 
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ślności, odrazą, która się ujawniła w do- 
browolnem odcięciu się od świata i od 
własnego nawet społeczeństwa, podejrze- 
wanego przez nią o potakiwanie francu- 
skiemu jakobinizmowi, i w zamknięciu się 
w najściślejszem kółku rodzinnem dziedzi- 
cznego Opola, w którem, po zamążpójściu, 
pędziła żywot cichy, oddany wychowaniu 
dzieci i stosunkom przyjaźni z wnuka b. 
wojewody nowogródzkiego, Idahą Niesio- 
łowską, i z wojewodziną Nakwaską, która 
w pamiętniku swoim rzewnie o tym sto- 
sunku wspomhia. 

Nie była Rzewuska szczęśHwą, ani jako 
żona awanturniczego Emira, ani jako ma- 
tka rodzeństwa, z którego jedynie znany 
pubHc^ysta, Leon Rzewuski, dziedzic zamku 
Podhoreckiego, dostąpił dojrzałości wieku 
męzkiego i zakończył bezpotomnie ród lie- 
tmański (f 1869). Gdy Emir Rzewuski, 
uganiając się jak błędny rycerz po stepach 
Arabistanu, rozbijał tam i w sąsiedztwie 
podolskiego Sawrania namioty, aż tajenmi- 

8* 
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czo zakończył wybujały żywot, jak twier- 
dzą, pod Daszowem, Rozalia Rzewuska 
przebywała w Opolu i w pałacyku Nie- 
zdowskim, poświęcona pamięci zmarłych 
w wieku młodzieńczym trzech synów, 
z których jeden, Witold, zginął w r. 1833 
w walce z góralami kaukazkimi. i wycho- 
waniu córki, Kallisty, natury żywej, namię- 
tnej, nacechowanej właściwościami chara- 
kteru ojca. Emira. 

Poślubiona w r. 1840 księciu włoskiemu, 
Michałowi Aniołowi Gaetani di Teano, 
zmarła w młodym wieku, po dwuletniem 
zaledwie pożyciu małżeńskiem. Zwłoki jej 
spoczęły w kaplicy S. Pudencyanny w Rzy- 
mie, Nagrobek starszego jej brata, Stani- 
sława, znajduje się w katedrze krakowskiej. 
Puścizna duchowa pozostała po księżnie 
Teano, której część, (Łasica i przezimczenie)^ 
wydał Henryk Rzewuski z zezwolenia ro- 
dziny pod własnem nazwiskiem, znamio- 
nuje niepospolitego ducha twórczości i po- 
lot fantazyi poetyckiej. Kształcona na wzo- 
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WACŁAW RZEWUSKI 

Emir Al-Onirah 

Ze zbiorów Świdzifiskiego, w Bibliotece Ordyn, 

ł)r. Krasifislęict) w WfU^zawie. 
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rach pisarzów rzymskich, których język 
przyswoiła sobie jak własny, pozostawiła 
kilka utworów dramatycznych i dzieło o 
muzyce, przełożone na język niemiecki. 

Wspomnieniu ks. Teano, której syn, Duca 
di Sermoneta, po klęsce Włochów pod 
Aduą, powołanym został w r. b. bieżącym 
do gabinetu, w charakterze ministra spraw 
zagranicznych, poświęcił Andrzej Koźmian 
książkowy nekrolog. (Warszawa, 1843.) 

I Rozalia Rzewuska bawiła się czas ja- 
kiś pracami literackiemi, napisała bowiem 
romans: Jadwiga Króhtca^ po francusku. 
Listy jej do Idalii hr. Niesiołowskiej, pisane 
w latach 1840 — 1860, które miałem spo- 
sobność odczytać w oryginale, znamionują 
umysł wyższy i pewną stanowczość prze- 
konań ściśle konserwatywnych, ujawnio- 
nych np. w wyrazach dosyć jaskrawych, 
z okazyi ruchów galicyjskich 1846 r. Sprze- 
dawszy w r. 1854 dziedziczne Opole, prze- 
niosła się Rzewuska do Warszawy, gdzie 
zmarła w dniu 11 styczeia 1865 r. Jeden 
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tylko Ówczesny Kuryer Warszawski po- 
święci! zmarłej życzliwe wspomnienie. Pa- 
łac swój w Opolu, upamiętniony pobytem 
w r. 1787, Stanisława Augusta, w czasie 
przejazdu do Kaniowa, darowała hr. Rze- 
wuska rządowi, wszystkie zaś zbiory nau- 
kowe — szkołom miejscowym. 

W uczczeniu pamięci nieszczęsnej swej 
matki poleciła wmurować w ścianę kościoła 
opolskiego tablicę pamiątkową z napisem: 

ROSALIAE PRINCIPI LUBOMIRSKA NA- 
TAE EX COMITIBUS CHODKIEWICZ ALE- 
XANI)RI PRINCIPIS LUBOMIRSKI CON- 
lUGI, PLURIMIS ET ANIMI ET CORPORIS 
DOTIBUS ORNATISSIMAE QUE DUM 
PARISIORIUM LUTETIAE PEREGRE 
ESSET MOTUUM CIYILIUM YICTIMA 
CRUENTO REGIGIDARUM FERRO MAC- 
TATA INTERIIT PRIDIE KAL. lULIAS 
MDCCXCIV AETAT. ANNO XXIII. 

Przcldad: 

Rozalii księżnie Lubomirskiej, zrodzonej 
z hrabiów Chodkiewiczów, Alexandra księ- 
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cia Lubomirskiego małżonce, wielu duszy 
i ciała darami hojnie ozdobionej, która, 
gdy przebywała w Paryżu, jako ofiara roz- 
ruchów domowych, okrutnem królobójców 
żelazem zamordowana, zginęła w przede- 
dniu 1 lipca 1794, w roku życia 23. 

W kościele Opolskim znajduje się obraz 
Św. Ignacego Lojoli, darowany przez hr. 
Rzewuską, a pochodzący z dawnego ko- 
ścioła pojezuickiego w Połocku. Obraz ten 
ofiarował w darze dziedziczce Opola książę 
namiestnik Królestwa, hrabia Paskiewicz 
Erywański. 

KONIEC. 
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z listu nieznanej osoby do pani de Rosambeau. 

Nice le 11 Decembre 1789. 

11 y a lontenis, Madame la presidente, (jue je n'ai 

eu riionneur de Vous ecrire (])iękna 

poffoda w Nizzy, oprócz kilku dni chłodnych, etc.) 
Madame la princesse Lubomirska, qui a liabite (juel- 
que tems la campa^ne, dinoit en plein air 

(l)rak podpisu ; adres : A Madame Madame la 
presidente de Hozanibo en son hotel rue de Bondi 
a Paris. — Pieczęć herbowa z koroną hrabiowską 
autora li.stu). 

Arcliires Nationales, W. 351, dossier- 713, Ile 
partie, piece 25. 

II. 

List ks. Rozalii Lubomirskiej do pani Dubarry. 

(pisownia oryginału.) 

Ghaillot ce G Juillet. 
Je ne viens que d' apprendre Madame et votre 
retour a Luciennes et Fiujuste persecnłion que Von 
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vous fait eprouYÓ. (tak!) L'un m' eut fait vole sur les ai- 
les de ramitie, Tautre m' authorise Madame a voiis 
demander comme une faveur de pouvoir Vous 6tre 
utile: si mon empressement ne reussi pas au gre 
de mes deseins^ du moins pemietez Madame de 
partager votre solitude et wiis prouv4 que ceux que 
vous avez hien voulut (tak !) distingiier n^enperdenł pas 
facilement le souvenir. Adieu Madame, j'attends avec 
une impałiance digne de Vinteroit que vous inspire 
la reponse que vous voudrois m' accorde pour me 
rendre aussi tot aiipres de vous. Alexandre Prince- 
sse Lubomirska. 

[Uwaga na osobnej karteczce odnosząca się do 
dokumentu Nr. 33.] „Cette letre est du moisdeJui- 
Uet de cette annee puisąui ii i agit de ce qui ils 
appelent persecution^' 

Archwes Nationales W. 351. dossier 713. Ile 
partie, piece 33. 

(skrócone nieczytelne podpisy). 

Arch. Nation. W. 351. dos. 713, Ile partie, 
piece 34. 

III. 

List Rozalii Lubomirskiej do pani Dubarry. 

(pisownia według oryginału). 

Dimauche matin. 

Je dois vous paroitre bien coupable, Madame, d' 

avoir ete si long teras sans vous ćcrire et sans vous 

voir mais lorsąue vous saurois, Madame, que j'etois 

souffrante et affligois de cette privation, je ne doute 
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pas, Madame, que Vous ne m' accordiez yotre pitić : 
Je la reclamerai toujours lorsąue je serai force par 
par les circonstances a etre eloigniez de vous. Je 
ne vous dirai Hen de bien inłereftsant sur les fiou- 
velles du jour. — La*) fetę qui a eut lieu hier, rap- 
pelle singulieretnefit la Majeste du Peuple. La Heitie 
est encoT a la ConciergeHe, U est faux qu' on aye 
le projet de la ramene au tempie. Cependant je 
suis tranąuille sur son sort. Nos souuerains sbnł 
las de Gloire et voudronłs (je presume) se repose 
sur leur Lauries. Adieu Madame permetez moi de 
Vous embrasse d'apres mon coeur c'est a dire avec 
un culte, un delice digne des ce que vous inspire 
et des ce que je sens. Mille choses de ma part a 
Mimi. Ma petite baise vos belles mains. 

Dopiski sądu śledczego: 

*) la fetę du 10 aout — les s<-.elerats (!) On croit 
cette lettre de la cidevant Duchesse de Brancas qui 
a ete a Londres en meiiie tenis (jue La Dubarry. 

Ne Yarietur. Ce 9e jour de Brumaire ran deujc 
de la Mepubliąue. Youlland A. Dubarry. Er. Jagot. 

Archiues Nationales, W. 351. dossier 713. Ile 
partie, piece 31. 

IV. 

CONYENTION NATIONALE. 

Comite de Suretć gćnerale et de surveillance de la Con- 

vention Nationale. 

Octobre 1793. 

Du 9 du second mois de ran second de la Re- 
publique Francaise, une et indivisible. 
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Les representans du peuple membres du Gomitń 
de Surete generale et de Surveillance de la Gon- 

yention Nationale ayant fail compa- 

roiłre devant eux la nommee Dubarry, lui ont fait 
rinterrogatoire qui suit 



,Demande. Quelle est la personne qui vous a 
ecrit une lettre dattee de Dimanche matin? 

Reponse. Cest une Princesse polonaise, nommee 
Lubomirska, qui me Ta ecrite, a ce que je crois 
dans le courant du mois d' Aout de la presente 
annee, de Paris. 

Dem. Y a-t-il longtems qu' elle est en France et 
savez-vous dans quel lieu eUe se trouve en ce mo- 
ment ? 

Rep. JHgnore depuis quelle epotjue et le lieu elle 
habite actuellement. 

Dem. L'avez — vous vu chez vous et dans quel 
tems ? 

Rep. Je Tai vu plusieurs fois, d'abord en 1789 
et ensuite en Juin de la presente annee. Je crois 
qu' elle reste du cóte de Gliaillot, elle logeoit au- 
trefois dans le palais Salm. 

Dem. Quelle esplication pouvez vous donner sur le 
sens de cette lettre? 

Rep. Je ne puis vous en donner aucune, attendu 
que ce n'est pas moi i\\ń Tai ecrite. Si je Tayois 
ecrite, je vous expliquerai le sens dans lequel je 
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Taurois fait. 

Et de suitę nous avous paraphe la dite lettre 
avec la repondante ąui a signe avec nous . . . 

(Na końcu protokółu podpisali): 

Dtibarry. Er. Jagot, Youlland A. 

Archwes Nationales, W. 351, dossier 713, Ile 
partie, piece 26. 



GONYENTION NATIONALE. 

Comite de surete gćnćrale et de surveillance de la Con- 
vention Nationale. 

Du 30 Germinal V an second de la Republiąue 
Francaise, une et indivisible. 

Le comite arrete, que la ci deoant Princesse Lu- 
homirska preuenue de complicite avec feu la cyde- 
vant comtesse Dubarry, condamn^e d la peine de 
mort, qii' elle a siibi, pour auoir entrełenu av€c la- 
ditte Dubarry une correspondance contrerewlution- 
naire sera renvoyee an tribunal revolutionnaire, 
pour y etre poursuime et jiig^e, d la diligence de 
raccu^ateur public. 

Les representans du peuple, Membres du comite 
de surete generale de la convention nationale. 
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(łO podpisów oryginalnych, nie wszystkie czytelne): 

1) H. Amar. -j) (podp. niecz.) 3) (podp. niecz.) 

4) Dubarras. 5) Lavicomterie. 

6) Er. Ja^ot. 7) M. Bayle. 8) Youllland. 

9) Elie Lacoste 10) David. 

NB. in dorso: Arrete a presenter a la redaction 

du Citoyen Youlland. 

NB. Akt ten ma wygląd brulionu, na blankiecie 
urzędowym ; wyrazy sera-revolutionnaire są dodane ; 
data poprawiona. 

Archwes Nałiofiales, W. 351, dossier 713. Ile 
partie, piece 32. 

VI. 

21 kwietnia 1794. 

Du deux floreal. Inten-ogatoire de la femme Lu- 
Immirski. 

Cejourdlmi deux Floreal 21 kwietnia 1794 de 
Tan second de la Republiąue francaise, une et in- 
divisible, sept heures de releuee Nous, Gabriel Toiis- 
saint Scellier, Juge President du Tribunal revolu- 
tionnaire, etal)li a Paris par la loi du 10 mars 170. i 
sans ancun || recours au Tribunal de cassasion, et 
encore en veitu des pouvoirs delegues an ii Tribu- 
nal par la loi du 5 avril de la móme annee assiste 
Charles Adrien ] Legj-is Greffier du Tribunal, en 
Tune de salles de Tauditoire au || Palais, et en pre- 
sence de TAccu- 
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sateur public, avons fait amener de la maison du 
port librę auąuel avons demandó ses noms, age, pro- 

fession, pays || et demeure || 

a repondu se nommer Rozalie 

Chodkiewicz femme d' Alexandre Louis Lubomirsky, 
agee de vingt trois ans, neea Nueren [?] a Cxerno- 
byl, demeurante a Chaillot Nr. 33. 

D(emande). Si eUe a conspiree contrę la liberte 
et la souverainete du peuple en entretenant des 
intelligences et correspondances avec les enneniis 
exterieurs et interieurs de la republiąue ou de toute 
manierę ąuelconcjue. 

R(eponse) Que bien loin d'avoir conspire, elle a 
fui son pays pour respirer un air librę et qu'elle 
a nieme ćte chassee de la Suisse pour cause de 
democratie et que depuis qu'elle est en France elle 
s'est plue a vivre au milieu des artistes. 

D. Avez vous fait choix d'un deffenseur. 

R. N'en connoit pas. 

Lui avons nomm^ d^office le citoyen Chauceau La 
Gardę et a sign^e avec notis et le greffier. 
(podpisy:) Rosalie Chodkiewicz femme d'Alexandre 
Lubomirski 
Scellier. C. Legris. A. Q. Fouąuier. 

Ardiwes Nationales, W. 351, dossier 713, Ile 
partie, piece 35. [na blankiecie]. 
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VII. 

Akt oskarienia. 

Antoine Quentm Fouąuier, Accusateur public du 

Tribunal Revolutionnaire 

itd Exposa que Isaac R6ne 

Guy Lechapellier 

Francois Heli 

Jacąues Duval dit Depreniesnil 

Jacąues GuiUaume Thouret ont ete tra- 

duit au tribunal comme prevenus d'avoir conspire 

contrę le peuple francałs que 

Ghretien GuiUaume Larnoignon Malesherbes 

Jean Baptiste Augustę Chateau Briant ex-niar- 

quis et Annę Tlierese Le PeUetier Rozambo 

sa feiiiHie. 

Antoinette Marguerite Larnoignon Malesherbes 
femme Le PeUetier Rozambo, Rozalie Chodkiewicz 
femme d' Alexandre Louis Lubomirski se disant 
princesse polonoise agee de vingt trois ans nee a 
Naeren [!] a Czernobyl demeurante a GhaiUot Nr. 

?>3. Beatrice Ghoiseul femme Grammont 

et Dianę Adelaide Larochecłiouart veuve du cy-devant 
duc du Ghatelet 

ont ete traduits on Tribunal Revolutionnaire comme 
prevenus d'avoir conspire contrę le peuple francois 
en entretenant des correspondances et inteUigences 
avec les ennemis de V Etat, a TefTet de leur fournir 
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des secours en argent et autrement pour favoriser 
le succ^s de leurs armes sur le territoire francois. 
Qu' enfin Merlin. 

Foucault 

Marie Yictorie Boucher de Rochechouart veuve 

Pontville ont ete traduits an Tribunal Revo- 

lutionnaire comme prevenus de conspiration en en- 
tretenant des manoevres 

Qu'examen fait tant des interrogatoires subis 
par chacun des dits prevenus que des pieces adres- 
sees a TAccusateur public, ii en resulte, que les 
conspirations formees contrę le peuple francois ont 
eu pour chefs ou pour agents tous ceux qui auroient 
dii etre les premiers a les dejouer ou a les denon- 
cer et a les punir et que c'est a des representants 
infideUes et paijures ou a des cy-devant magistrats 
et a leur familie entierre que Ton doit attribuerles 
maux sous le poids desquels les citoyens ont gemi 
et les dangers detout genre qu' ii leur a fallu bra- 
ver pour conquerir et assurer la liberte et Tegalite. 

En effet, le Ghapellier ne parut a TAssemblee 
Gonstituante avec Thouret embrasser le cause . . 

La femme Lubomirska se disant princesse polonaise 
n'est eyidemment que Tagente des contrę — revolu- 
tionnaires. On la voit en 1790 habiter Nice avec 
les Francois emigres, la femme Levis, la femme Ro- 
quefeuille et autres. En 1793 on la voit liee avec 

9* 
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la prostituee et la conspiratrice Dubarry. Une lettre 
ecrite par cette pretendue princesse a cette courti- 
sanne au mois d'Aout dernier avec le stile de Tiro- 
nie (juand elle parle de la majeste du peuple fran- 
cois, prouve, qu'elle etoit initiee dans les com- 
plots (lui se formoient en faveur d'Antoinette au 
moment on elle etait detenue a la Gonciergerie. La 
Reine, ecrit elle a la Dubarri, est encore a la 
Gonciergerie ; ii est faux (ju*on aie le projet de la ra- 
niener au Tempie, cependant je suis tranąulUe sur 
son sort, preuve evidente qu* elle comptoit sur le 
succes des trames formees alors par l'Arcliiducliesse 
d'Autridie pour Tarracher des bras de la justice et 
luy assurer Timpunite de ses crimes. 

D'apris rexpose cy dessus, rAccusateur public 
a drcsse la preaeyitj acciisation contrę Le Chape- 
lier, Thouret, D'Espresmesnil, Heli, Lamoignon, Ma- 
leslierbes, la veuve Rosarn])o, Ghateaubriant et sa 
łemme, la femme Lubomirski, Merlin, la femme Fon- 
cault, la femme La Rochechouart, la cyderant du- 
chesse de Grammont, et la veuve du cydevant duc 
du (.liatelet, savoir: contrę Le Ghapelier, Thouret> 
Depresmesnil, et Heli pour avoir conspire contrę le 
peuple francois en participant aux trames et com- 
plots formes par Gapet pour aneantir la souverai- 
nete du peu])le, la liberte et Tegalite, et exciter la 
guerre civille en armant les citoyens les uns contrę 
les autres, et encore Tliouret pour avoir de com- 
plicite avec Dillon et et Simon formę les plans de 



y Google 



ANNEXA. 133 

faire les prisons et de tom ber et faire assassiner 
les niembres du Gornite du Salut public de la Gon- 

yention et contrę Lamoignon Malesherbes, la 

veuve Rosainbo, Chateaubriant et sa femme, la 
femme Lubomirski, Merlin, les femmes Foucault, La 
Rocliechouart, la cydevant duchesse de Granmiont 
et la veuve du cydevant duc du Ghatelet, et encore 
le dit Le Ghapellier, pour avoir conspire contrę le 
peuple francois en entretenant des intelligences et 
correspondances avec les ennemis interieurs et exte 
rieurs de TEtat, tendant a leur fournir des secours 
en argent et en hommes pour faciliter le succes de 
leurs armes sur le tenitoire francois et avoir meme 
a cet effet la plupart des accuses emigre du terri- 
toire francois. 

En conseąuence, V Accusateur piibUc reąuiert qu'il 
luy soit donnę acte de la presente accusation, qu'il 
soit dit et ordonne qui a sa diligence et par 
rhuissier porteur de Tordonnance a intervenir lesdits 
pr^oenus sermU pris au corps et ecroue sur le re- 
gistre de la maison d' arret de la Condśrgerie on 
iU sont dełemis pour y r ester comme en maison de 
jtistice, comme aussy que Tordonnance sera notifiee. 

Fait an cabinet de TAccusateur public le d€tix 
FlorM de Van second de la republiąue une et in- 
dimsible. 

(podp.) A. Q. Fouquier. 

Le tribunal faisant droit 

[powtórzona rezolucya oskarżyciela] comme 
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aussy que la prósente ordonnance sera notifiee tant 
a la municipalite qu' aux accuses, 

Fait et juge au Tribunal le deux FlorM Van 
dettx 

(podp.) Dumas. — Hamy. — Subleyras (?) 
Souberbielle (?) 

Archwes Nationales, W. 351, dossier 713, IVe 
partice, piece 86. [na blankiecie.] (brulion jako ory- 
ginał.). 

VIII. 

List AlexandryLubomirskiejdoA. Q.Fouqier-Tinville'a. 

Gitoien. 

En relisant mon acte d'acusation j'ai eu lieu 
d'śtre surprise d'śtre confondue avec une personne 
qui n'a rien de commun avec moi que la ressem- 
blance du nom que je porte. Je demande donc, Gi- 
toien, un repit de quelques jours pour constante 
(tak) mon innocence et procurer a des juges eclaires 
que je ne suis pas indigne de leur interót. 
Salut et fratemite 

(podp.) Alexandre Lubomirska. 

Ce 3 floreal, des prisons de la Conciergerie. 

(Na odwr.) An Gitoien Accusateur Publique. 

Archives Nationales, W. 351, dossier 713, Ile 
partie, piece 30. 
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TX. 

Bulletin du Tribunal Rćvolutioiinaire 4e partće Nr. 46. 

Affaire de d'Espremenil et autres. 

Les próyenus amenes k Taudience, interrogśs de 
leurs noms, sumoms, age, ąualites, lieux de nais- 
sance et demeures. 

Le premier a repondu se nommer Jacąues Du- 

val d'Espremenil Isaac — Rónó — Guy Ghape- 

lier 

Rosalie Ghodkievicz fenime d'Alexandre Lubomir- 
ski, agee de 23 ans, native d'Ukhraine a Gzerno- 
byle, se disant princesse polonaise, domiciliee k 
GhaiDot pres Paris 

Lecture faite de Tacte d'accusation, ii en rćsulte, 
que tous les accuses ont conspirć contrę le peuple 
francais, la suretś et la tranąuillite intórieure de 
Tetat, savoir: Thouret, Ghapellier, d'Espremenil, Heli, 
en participant aux trames et complots form^s par 
Gapet, pour aneanir la souverainete du peuple, la 
liberte et TegaUte, et a exciter la guerre civile en 
armant les citoyens les uns contrę les autres. 

Et contrę Lamoignon Malesherbes, la veuve Ro- 
sambo, Ghateaubriant et sa femme, la femme Lu- 
bomirski, la Rochechouart, la ci-devant ducliesse de 

Grammont , qu'ils ont entretenu des inte- 

lligences et correspondances avec les ennemis inte- 
rieurs et exterieurs de Tśtat, tendantes k leur four- 
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nir des secours en argent et en hommes, pour fa- 
ciliter le succes de leurs armes, sur le territoire 
francais et que la plupart desdits accuses ont móme 
a cet effet emigre. 

Voici les faits particuliers a quelques uns des 
accuses 



La femme Lubomirski, se disant princesse polo- 
naise, n'etait evidemment que Tagente des contre- 
rÓYolutionnaires. 

On la voit en 171-0 habiter Nice avec les fran- 
cais eniigres; on la voit liee avec la prostituee et 
la conspiratrice Dubarri. Une lettre ecrite par cette 
pretendue princesse, a cette courtisane, au mois 
dernier, avec le style de Tironie, quand elle parle 
de la majeste du peuple francais, prouve qu'elle 
etait initiee dans les complots qui se formoient en 
faveur d'Antoinette, au moment qu' elle etoit dete- 
nue a la Gonciergerie . . . 



X. 

BuUetin du Tribunal Revolutionnaire 4e partće Nr. 47. 

(Suitę de Tinterrogatoire et jugement de Jacques 
Duval d'Espremenil, Isaac-Rene-Guy Ghapelier et 
complices.) 

... La reine, ecrit-elle a la Dubani, est encore a la 
GoBciergerie, ii est faux, que Ton aie le projet de 
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la ramener au tempie, cependant je suis tranąuille 
sur son sort; preuve evidente qu' elle comptoit — 
sur le succćs des trames formees alors par Tarchi- 
duchesse d'Autriche, pour Tarracher des bras de la 
justice et lui assurer Timpunite de ses criines 



Les autres accuses avoient entretenu, avec les 
emigres, des intelligences et correspondances, dont la 
preuve etoit acąuise au proces; c'etoit mśme une 
chaine non interrompue avec tous les conspirateurs 
de rinterieur et de rexterieur: ii n'etoit pas moins 
jonstant que les accuses avoient fait passer chez 
Tetranger, des sommes considerables, et la plupart 
d'entr'eux ótoient soupconnćs d'eimgration. 

Ón a remarąue,^ a dit le defenseur de la femme 
Lubomirski, beaucoup de franchise, dans la justifi- 
ition de Taccusóe que je suis charge de dśfendre 
et elle s'est annoncee Tamie invariable de la verite, 
puisqu'elle vous a declare ne vouloir pas defend/re 
same aux d^pens d*un mesonge, et c'est la remar- 
que la plus favorable que je puisse presenter pour 
elle . 

Apres que Faccusateur public et les defenseurs 
officieux ont ete entendus, ii est intervenu le juge- 
ment suivant. 

Sur la declaration du jury, portant: 

lo Qu'il est constant qu'il a existe, depuis 
1789, des complots contrę la liberte, la stirete, la 
souverainetć du peuple ; par suitę desquels, le tyran, 
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ses agens, ses complices et tous les ennemis du 
peuple, ont tente, par Tabus de Tautaurite, pa la cor- 
ruption, par la guerre interieure et exterieure, par 
les trahisons, les violences, les assassinats, les se- 
cours foumis en hommes et argent aux ennemis du 
dehors et du dedans, par des correspondances cri- 
minelles et des intelligences entretenues avec eux, 
et par tous les moyens possibles, de dissoudre la re- 
prćsentation nationale, de retablir le despotisme et 
tout autre pouvoir attentatoire a la souvereinete du 
peuple; 2o Que Duval-d'Espremenil et Thouret, Guy 
Le Ghapelier, Heli, Guillaume, Lamoignon — Males- 
herbes, Theróse Lepelletier Rosambo, femme Gha- 
teaubriant; Jean — Baptiste — Augustę Chateau- 
briant, ex-marquis; Ghodkievicz, femme Lubomir- 
ski; Dianę — Annę Rochechouart, veuve du ci-de- 
vant Duchatelet; Beatrice Ghoiseul, Temme du ci- 
devant duc de Grammont; Marie — Yictoire Bou- 
cher Rochechouart, veuve Pontville, et Parmentier, 
sont convaincus d'6tre les auteurs ou complices de 
ces complots. 

En conseąuence, le Tribunal, apres avoir enten- 
du Taccusateur public, sur Tapplication de la peine, 
et d'apr6s les lois par lui invoquees, a condamne 

lesdits Chodkievicz, 

femme Lubomirski a la peine de mort, 

et dćclare leurs biens acąuis et confisąu^s au pro- 
fit de la republiąue. 

(Arch. Nation.) 
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XI. 

Sprawozdanie Monitora. 

Gazette Natonale ou le Moniteur Universel Nr. 
221 Primidi II Moreal, Tan II. 

(Mercredi 30 Avril I79i, vieux style) 

Tribunal criminel r^olutionnaire, du 3 FlorM. 

J. Duval d' Espr^esfdlj age 48 ans, natif de 
Pondichery, conseiller an ci devant parlement de 
Paris, depute a L'assemblee constituante demeurant 
a Merisout, departement de la seine inferieure. 

J. G. Thouret, agó 48 ans, natif de Pont TEye- 
que, homme de loi, depute k TAssemblee constitu- 
ante, ex president du Tribunal de cassation, nie des 
Petits Augustins. 

J. B. Guy Le Chapellier, age 39 ans, natif de 
Rennes, homme de loi, deputć a Tassemblee con- 
stituante, nie Montmartre. 

F. Heli, agś de 03 ans, natif de Kirsenhein, de- 
partement du Haut Rhin, chevalier de TEmpire ro- 
main, ancien grand bailly de Landser, syndic de la 
ci devant noblesse, et ensuite procureur generał, 
syndic de la ci devant province d'Alsace, admini- 
strateur du dep. du Haut Rhin, rue Helvetius. 

G. G. Lanwignon Malesherhes, age de 72 ans, 
natif de Paris, ministre d'Etat jusqu'en 1788, ci 
devant president de la cour des aides de Paris, de- 
meurant a Malesherbes. 

A. M, T. Lamoignon Malesherbes, age de 38 
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ans, native de Paris, veuve de Lepelletier-Rosani- 
beau a Malćsherbes. 

A. T. Lepelletier Bosambeau, agee de ^2 ans, 
natif de Saint Maló, ex-marquis, capitaine au regi- 
ment, ci devant royale cavalerie, a Malesherbes. 

C. B. ChodMewicZj agee de 23 ans, native 
d' U krainę, en Pologne, se nisant femme du prince 
Alexandre Lul^omirski, demeurant a CHiaillot, pres 
Paris. 

D. A. BochecTwitart, agee de 6-2 ans, nće et de- 
meurant a Paris, me de Grenelle, Faubourg Ger- 
main, veuve du ci devant du du Chatelet. 

B. Choiseul, agee de 04 ans femme du ci devant 
duc de Grammont, native de Luneville, rue Grange 
Batelier. 

M. V. Boucher de Bochechoiuirt, agee de 49 
ans, native de Paris, y demeurant, rue du Mont 
Blanc, veuve de Pontvil, ci devant \icomte, ancien, 
mousąuetier ex brigadier des armees. 

P. Parmentier, agee de !29 ans, ne et demeurant 
a Paris, quai de la Republiąue, commis d'un róce- 
veur des rentes, de tenwin dev€nu accus^ convain- 
cus d'etre auteurs, ou complices des complots, qui 
ont existe depuis 789 contrę la liberte, la surete 
et la souverainete du peuple, par suitę desąuels, le 
tyran, ses agents, complices et tous les ennemis du 
peuple ont tente, par Tabus d'autorite, par la cor- 
ruption, par la guerre exterieure et interieure, par 
les trahisons, les violences, les assassinats, les se- 
cours fournis en hommes et en argent aux ennemis 



^ 
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du dehors et du dedans, par des correspondances 
criminelles et des intelligences entretenues avec eux 
et par tous les moyens possibles, de dissoudre la 
representation nationale, de rótablir le despotisme 
et tout autre pouYoir attentatoire a la souverainete 
du peuple, ont ete condamnćs a mort. Chodkiewicz 
s'est declaree enceinte. 

(MonU. reimpr. T. XX. str. 344). 



XJI. 

Dekret na ks. Lubotnirską. 

Minutę du GrefiFe du cy devant Tribunal revolu- 
tionnaire etably au Palais de Justice, a Paris, par 
la loy du dix Mars mil sept cent ąuatre vingt treize 
(vieux style), d'un jugement, rendu a TAudience 
publiąue du dit cy devant du Tribunal rĆYolution- 
naire le Trois Floreal de Tan II de la Republ. 
fi-ancaise une et indivisible, contrę Rosalie Chod- 
kiewicz, femrne d'Alexandre prince Lubomirsky agee 
de vingt trois ans, nee a Oukraine, Pologne, de- 
meurante a Ghaillot, pres Paris, ci devant princesse 
et autres accuses 

a ete extrait ce qui suit: 
Vu par le Tribunal revolutionnaire Tacte d'accusa- 
tion portee contrę Jacąues Duval d'Espremenil, la 
dite Lubomirsky et autres accuses contćnant entre 
autres choses: 

Que les accuses avaient ete traduits au Tribunal 
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revolutionnaire comme próvenus d'avoir conspiró 
contrę le peuple francais, en entretenant des corres- 
pondences et Tintelligences avec les ennemis de 
TEtat, k Teffet de leur fournir de secours en argent 
et autrement pour favoriser le succes de leursar- 
mes sur le territoire francais. 

Qu'examen fait, tant de Tinterrogatoire subi 
par chacun des prevenus, que de pieces adressees 
a Taccusateur public, ii en resultait aussi, entre au- 
tres choses, ce qui suit: 

La femme Lubomirsky, se disant princesse polo- 
naise, n'est evidement que Tagente des contrerevo- 
lutionnaires. On la voit en mil sept cent ąuatre 
vingt dix habiter Nice, avec les francais emigres: 
la femme Levis, la femme Rochechouart et autres. 

En mil sept cent ąuatre vingt treize, on la voit 
liee avec la prostituee et la conspiratriee Dubarry. 
Une lettre ecrite par cette pretendue Princesse a 
cette courtisanne au mois d'A6ut dernier, avec le 
style de Tironie, quand elle parle de la Majeste du 
peuple francais, prouve, qu'elle etait initiee dans 
les complots, qui se formaient en faveur d'Antoine- 
tte, an moment, on elle etait detenue a la Goncier- 
gerie... La Reine — ćcrit elle a la Dubarry — est 
encore a la Gonciergerie. II est faux qu'on aye le 
projet de Ta ramener au Tempie, cependant je suis 
tranquille sur son sort, preuve evidente, qu'elle 
comptait sur le succes des trames formees alors 
par TArcliiduchesse d'Autriche, pour Tarracher des 
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bras de la justice et lui assurćr Timpunitś de ses 
crimes. 

La declaration des jures, portant que le Despre- 
mesnil, la femme Lubomirsky et autres accuses, 
sont auteurs, ou complices des complots ąui depuis 
mil sept cent ąuatre vingt neuf on existć contrę 
la liberte, la surete, la souverainete du peuple fran- 
cais, par suitę desąuels, le tyran, ses agents, com- 
plices et tous les ennemis du peuple, ont tente par 
Tabus d'autprite, par la corruption, par la guerre 
exterieure et interieure, par les trahisons, les vio- 
lences, les assassinats, les secours fournis en hom- 
mes et en argent aux ennemis du dehors et du 
dedans, par des correspondances criminelles et des 
intelligences entretenues avec eux, et par tous les 
moyens possibles de dissoudre la representation na- 
tionale, de retablir le despotisme et tout autre pou- 
voir attentatoire a la Souverainete du peuple. 

Le Tribunal, apres avoir entendu TAccusateur 
public en ses conclusions sur Tapplication de la loy, 
a condamne a la peine de mort les: D. d'Espreme- 
nil, la femme Lubomirsky et autres, conibrmement 
a Tarticle ąuatre du titre prśmier de la deuxieme 
partie du Gode, dont ii a ete fait lecture et ainsy 
concu „Toute manoeuvre etc." 

Les biens des ditts condamnes ont ete declarć 
acąuis k la Republiąue, conformement a Tarticle 
deux du titre second, et la loy du dix Mars, mil 
sept cent ąuatre vingt et treize (vieux style), dout 
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U a aussy etó fait lecture, ainsy concu: „Les biens 
de ceux etc." 

Delivre (pour extrait) au Gitoyen Corsange, ce 
reąuerant, le Yingt trois Fructidor de Tan ąuatre 
de la Republ. Franc. une et indivisible par moi 
soussigne, prepose an Depot de la Section jud. des 
Archives nationaux et depositaire du Greffe du Tri- 
bunal revolutionnaire, en vertu de la loy Yingt cinq' 
Yentose demier. (ic.) Terrasse. (MiLzeum ks. Czartor. 
w Krakome). 

XIII. 

Obdukcya lekarska. 

Nous soussignes officiers de sante du Tribunal 
Revolutionnaire, assistes de la citoyenne Prioux, 
sage-femme, sur la reąuisition du citoyen Dumas, 
president du Tribunal, avons visites et examine le 
plus scrupuleusement possible la nommee Loubo- 
mirska, d^tenue au ci dwanł Anh^eche, pour con- 
stater si elle est enceinte; notre examen ne nous 
a fourny ancun signe ni syniptome de grossesse; — 
En conseąuence nous jugeons qu'elle n'est pas en- 
ceinte. Paris, ce douze Messidor, Tan 2me de la 
Republicjue une et indivisible. 

(podp.) Naury. Engucliard Medecin 
Veuve Prioux. 

NB. pisane ręką Engucharda. 

Archiv€S Nationales W. 351j dossier 713, IVe 
partie, piece 87. 
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XIV. 

Tribttnal Revoltttionnaire. 

Jugement du 12 Messidor. En la Ghambre du 
Gonseil, contrę la femme Lubomirsky. 

Vu par le Tribunal Revolutionnaire, etabli par 
la loi du 10 Mars 1793, sans recours au Tribunal 
de Gassation itd. (drukowana for- 
mułka) le jugement du trois du mois 

Floreal dernier, qui condamne a la peine du mort 
Rozalie Chodkiewicz, femme Lubomirski, — le ra- 
port fait le present jour par les officiers de sante, 
constatant, que la ditte femme Lubomirsky n*est pas 
enceinte, — oui TAccusateur Public: 

Le Tribunal ordonne, que le jugement rendu 
contrę la ditte Chodkiewicz sera executś dans le 
jour et que le raport signe Naury et Enguchard 
sera et demeurera joint aux pieces du proces, aussi 
que le prśsent jugement. 

Fait et juge le douze Messidor Tan seoond de 
la Republique francaise, une et indivissible, ou sió- 
geoient les citoyens Renę Francois Dumas, presi- 
dent, Pierre Andre Coffinhal, Gabriel Deliege, An- 
toine Marie Maire, et Charles Harny juges, qui ont 
signe la presente minutę avec le commis Greffier. 

(podpisy); 
Dumas. Coffinhal. Deliege. A. M. Maire. 

Harny. F. Derbez. Greffier Commis. 

Archwes Nałionales, W. 351, dossier 713, IVe 
partie, piece 88. [na hlankieciej. 



10 



y Google 



146 



ANNEXA. 



XV. 

List ks. Lubomirskiej do ks. Hohenlohe. 

(pisownia oryginału). 

Ma chere Amelie, je vous renvoie ma filie, elle 
est enchantee de vous et si je ne trouvais qu'on 
a raison de vous aimer a la folie, je crois que j'en 
serai furieuse, jalouse comme un tigre. Vous ne 
me renveriez pas demain, car elle me parait hien 
defaite et a besoin de prandre beaucoup d'air, je 
vous prierez de la faire baigne et de ne pas la 
nourire trop. Adieu, je ne vous parlerez plus de 
Yotre portre, car ii me semble ma chere Amelie 
que vous 6tes penetre de ce vers de TAbbe de Lile. 

Prometre (fest donner, esperer (fest jouir; j'em- 
brasse mon bien aime Frederic m'aime fil toujours 
un peu? j'ai remis votre bilet au petit voisin ii 
baise vos mains, le 27 an soir." 

(Ze zbiorów rodzinnych St. hr. Kossakowskiego). 



XVI. 

List przedzgonny ks. Lubomirskiej. 

„Adieu Amelie je vais bientot cesser de vivre, 
souvien toi de ton Amie et aime moi dans la per- 
sonne de mon enfant. — Rosalie" 

A la Gitoienne Amelie. 

(Ze zbiorów rodzinnych hr. St. Kossakowskiego 
w Wojtktiszkaóh.) 
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XVII. 

Raport oskarżyciela publicznego do komisarza spraw 
zagranicznych. 

A Paris le 4 jour des sanscullotides de Fan II 
de la Republiąue une et indivisible. 

Liberie, egalite, fratemite, ou la mort. L'accusa- 
teur public pres le Tribunal Revol. au Gommissaire 
des relations exterieures. 

En reponse a la lettre d'hier, je fannonce, ci- 
toyen, que la femme Rosałie Lubomirska a etć 
misę a mort. 

Salut et fraternite 

(signe) Leblois 
pour copie conforme. 
Le Gommissaire des relation etc. 

(signe) Buchot. 
(Muzeum ks. Czartoryskich w Krakowie.) 



XVIII. 

Raport komisarza spraw zagrań, do Obywatela Pachę. 

A Paris, le 3 Yendemiaire de Tan 3 de la Re- 
publ. une et indiv. 

Liberte, egalite, fraternite, ou la mort. Le Gom- 
missaire des relations exterieures au Gitoyen Pachę. 

„Je t'envoye, Gitoyen, la copie d'une lettre, que 
m'a ecrite TAccusateur public pres le Tribunal 
Revolut. au sujet de la femme Lubomirska. 
(signe) Bttchot. 
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